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WIECZOR L TR WANY. 
HEBDA, 

zło nek uLegJI", pokonał 
rancusklego mistrza tenl· 

sowego Borotrę, 

ROK XJI. I PONIEDZIAŁEK. 24 WRZESNIA 1934. CENA tO GROSZY Nr. 265 
FRAlJENfELD, · 

przywódca austriackich hit· 
lerowców, zbiegł do Jul'u-

sławJI. · · 

11iewarI a 11erJ wie eń~ iei 01 u~ u . ft[ · i er1w[~W 
Płowe ·rewizje i oreszfowonio w Jlu_i_.;i 

Wiedeń, 24 wr.zieśnia. 
WJ.adze aus·trja1cki~ ·roizwinęły w ostat 

ruch czasach ipo.nowoii,e wielką akcję, ma 
jącą na celu unieszkodliwienie dawniej
szych ·partyjników hitler<>W5kkh. - W 
związku z tą akcją, wywołał we 1Wled
niu powsrz:echne poruszenie fakt areszto
wania n•aczelne.go redaktora dziennika 
M~lerowskie.go 11 Wiener Neuste-N achrioh 
ten" - Sohattenfroha pod zarz•uiem 
zdrady sfanu. 

Wedle z,ezinań naocz111ych świadków, 
wi.d~ian·o Schattenfroha w dniu 25 lipca 
we wcze•snych godzinach poipołudn.io
wych na Mkha.eler placu, gd,z.ie jak wia 
damo, planowali spiskowcy hitlerOwscy, 
zamo.rdOwanie kanclerza D<>llłussa na 
wypadek, gdyby napad hitlerOwców na 
urząd kanclerski nie doszedł do skutku. 

Jego obecność na tym pilacu w kryty;c:z- W da•1szyim prz·eibie1~u ak.aji prz,epro· j głej decyzj~ OJ>:uszczenia , Opery wiedr.ń· 
nym momencie, , pozwała przypus•zczać, wadzHa p<»1ic.ja wiedeńska rewizję dOmo . skiej i przeniesienia się na stale do Nie
~ż Sc:hattenfroh był dokładnie p<>infOr- wą w mieszkaniu śpiewaczki Opery pań-: miec. - Rewiz~a ta nie wyidała jed~ak-
moWany o planie, stwOwej Orchulac, a to wskutek jej na- że żadnych poIZytY'wnych wYniików . . 
------------------------- .. ·----·._!...__;._-____ _ 

. 
Ohydny napad na . bezdomną· w Łodzi 

Trzech zwyrodnialców na polach przy ulicy Srebrzyńskłej 
7.gwałciło bezrobotną slużącą, Zofję Samównę 

Sprawcy zbrodni zostali aresztowani 
· Łódź, 24 września. I gwaltu na osobie 20-letnie.i bezdomnej 

(k) Na polach, przy ul. Srebrzyń- Zofii Samównie. 
skiej, należących do firmy Poznańskie- Samówna, obecnie bezrobotna, pra
go dokonano ubiegłej nocy ohydnego co wała donieda wna w charakterze slu-
t1iiF111f!l/l!/'ll111111'1111· 1· 11111' 11'11 '1 ll1'·1 1111! ·•1'11 1/:1 " „ '' 11.1/•:1 11 • , '!jl'dll/ lj P\'. ·i: 1 "iil !' : l l! ~· '1'. 11 !'11! \l!'1!:11::1' :tl1J!llli\jj\\'1l\i\J.I "' Ił I 11. • l J ,, ' 1 11, 1> 1 .t t „ • ,i„, ! 11111 -- d 1 "'. „ ,,1 ,j, 

żącej u pewnych pa.ństwa przy ul. Wól
czańskiej. Ostatnio bezskutecznie zabie
gała o jakiekolwiek zajęcie. Nie mia
ta pieniędzy i dachu nad głową. 

Właśnie wczoraj o godzinie 10-ej 
wieczór udała się na pola przy ul. Sre· Dramat miłosny studentki br7yńskiej, aby tam przespać sie po ca-zamach Samobójczy lodziennem chodzeniu. Po drodze minę-

d ł t I Po ro~mowie ze swym narzeezonym.-studentem w obecności to ją trzech mężczyzn. Samówna nie 
po wp ywem rozs ro u swych kolegów strzeliła do siebie z rewolweru zwrócita początkowo na to uwagi, ale 

nerwowego kiedy mężczyźni poczęli !ą napastować 
(~).-:--- w~:wra1 w godzinach wieczo- Warszawa, '24 września. l czona. Janina Ostanowska. w· pewne} przyspieszyła kroku. 

rowych popelnila samobójstwo Aniela W mieszkaniu ~actawa Gajdy, stu- chwili Gajda wyszedt z mieszkania pod 
Tyranowska, zamieszkata przy ulicy denta S. G. G. W. i Jego sualokatora Ja- pretekstem sprawunków. W pewnej chwili jeden z niez11ajo
Pomorskiej 117. na Leona Banasińskiego, studenta Uni- 1 Wówczas Marja Prusówna. silnie 1hych chwycił ztyłu Samównę, prze-

Tyranowska ostatnio cierpiafa na wersytetu Warszawskiego (Górnoślą- zdenerwowana, wyjęła z walizki, stoją- wrócił na ziemię. Przerażona kobieta 
silny rozstrój netwowy. Domownicy ska 15) rozegra! się dramat na tle miło· cej pod łóżkiem rewolwer Ga.idy i za· '\\'szczęła alarm, ale pola były puste I 
obawiając się, aby nie uczyniła sobie snem. nim obecni zorientowali s·ie, stJ•zeliła do nikt nie usłyszał jej krzylków. ' 
krzywdy, pilnowali jej. Wczoraj, gdy Do Wacława Gajdy przyszła jego siebie, mierząc w serce. Na szczęście Trzej zwyrodnialcy rzucili się · na 
kobieta została przez kilka minut sama narzeczona, 23-letnia Maria Prusównal ręka jej drgnęta i ku.la przeszyta klatkę Samównę i mimo jej bohaterskich wy
w mieszkaniu wypiła większą dozę (Emilii Plater 13) i młodzi zaczeli roz- piersiową na wylot. . sitków dokonali na niej kolejno gwałtu, 
jodyny. I mawiać o ustaleniu daty ich ślubu. Wezwane pogotowie przewiozłó de. poczem zbiegli. 

Zastano ją po kilkunastu minutach, 1 Podczas rozmowy wynikła sprzecz- speratkę do szpitala Dzieciątka Jezus. Kobieta dowlokła się do komisarja-
Jeżącą bez przytomności i wezwano po-I' ka, skoro Gajda oświadczyl, że nie mo- Wkrótce na miesce przybyła policja IX tu policji i złożyła zameldowanie 0 gotowie. ze się obecnie żenić, pooieważ małżeń- komisarjatu zabrała rewolwer I rmzepro &walcie, podając równocześnie rysopis 

Przybyły lekarz pogoto ·ia potirze- stwo przeszkodzi mu w nauoe. Podczas\' wadziła do komisariatu obydwu stnden. napastników. Po energicznym pościgu 
płukaniu denatce żolądka, przewiózł rozmowy Gajdy z narzeczona w pokoju tów, celem rfożenia ddkładnych zieznań udałe. się ich schwytać. Napastnikami 

ją w stanie ciężkim do szpitala. znajdował się Banasiński i jego narze- o pl1zebiegn całego zaJśc'ia. ' okazali się: , Edmund Wawrzyniak .(Wto 

Oszukańcza atera rzekomego dyploniaty 
dzimierska 28), f eliks Kałużyński (Miel 
czarskiego 27) i Mieczysław Kostrze
wa (Srebrzyńska 43). 

Wszystkich trzech aresztowano i 
osadzono w więzieniu. 

Ullllllil!llllllllllllllil!lillll! il:llllllllllllnlllli!l!lllllllfllli l!!llJl!Jlilllllill4 Zecer z Warszawy zaręczony z bogatą panną z Równego obie-
cywał tej podróż poślubną do Persji na placówkę dyplomatyczną Koła pociągu 

Warszawa, 24 września. dem mieście student zgłaszał się do zaręczył się z posażną jedynaczką~ I przepoło ·1 kob" t 
W sferach towarzyskich Równego przedstawicieli miejscowej inteligen::ji Policja, do której napfywały donie- WI Y ie '= 

wybuchł skandal, gdy policja areszto- i proponował nabycie dziel naukowo- sienia o grasują·cym na terenie kra.fu · ·, · Chrzanów, 24 września. 
wafa przystojnego studenta, Edwarda popularnych, z których dochód miał młodzieńcu, zaintersowała się jego dŻia- .Tragiczny wypadek wydarzył się 
Jankowskiego, zaręczonego z pewną być jakoby przeznaczony na rzecz Brnt łalnością, a ponieważ zachodziło słusz~ oneggaj o godz. 11.15. przedpoł. pod 
zamożną równianką, z którą miał się niej Pomocy. ne, podejrzenie, że jest on identvczny ze Chrzanowem. 
niebawem ożenić. Wymowny narzeczo Ponieważ przybyły posiadał towa- „studentem", sprzedającym książki w Mieszkanka Gromca, 56-letnia Mar
ny przyrzekł, że po ślubie wyjadą aż rzyską ogładę i był bardzo wymowny, innych miastach, przeto polłcJa wkro- ja Szalonek. wracała z Chrzanowa do 
do Persji, gdzie otrzymał rzekomo zyskiwał szybko zaufania oraz popar- czyła pewnego dnia do jego mteszkania domu w towarzystwie sąsiada, Macie-
świetne stanowisko w dyplomacji. cie szczególnie wśród kobiet, i otrzymy i dokonała rewizii. ja Wałacha. Scieżka, którą szli, prowa-

Po aresztowaniu „studenta" wyszły wał liczne zamówienia na książki, po- dzi przez tor kolejowy. Kiedy oboje 
na )·aw sensacyi·ne szczego'ły 1'ego ,,ka- pierane sporemi zaliczkami. Znalazła tu trzy legitymacje Bratnlej 1 ')' • t · h ł d Pomocy Uniwersytetu Lubelskiego · na zna ez 1 się na orze, wy1ec a spo mo 
rjery". Okazało się przedewszystkiem, Ody po kilku tygodniach zbliżał się nazwiska Konstantego Starzvńskiego, stu, znajdującego się za zakrętem, po
że nazywa się Konstanty Starzyński, termin dostawy zamówionych dziel, Edwarda Jankowskiego i Jana Żymir- ciąg kolei lokalnej Chrzanów-Belęcin, 
jest zecerem z zawodu i pochodzi z student ulatniał się - oczywiście wraz prowadzony przez maszynistę Zaiew~ 
Warszawy, gdzie ma żonę i k!lkoro z pieniędzmi, a po krótkim czasie wy- skiego, które okazały się sfałszowane, kiego z Jaworzna. Wałach zdążył je
dzieci. Rodzina Starzyńskiego wiedzia- pływał w Innem mieście. W ten spo- oraz szereg listów polecający.eh z pod- szczt odskoczyć na bok, natomiast 
la o jego działalności tylko, że pracuje sób objechał kilkanaście miast i wresz- pisami wysoko postawionych osobisto- Szalonkowa nie miała już czasu, chwy-
11a prowincji, skąd przysyłał jej na u- cie zjawił się na kresach, gdzie rozpo- ści, które· były jednak autentvczne. - cila się ręką zderzaka i tak ujechała 
trzymanie. czął „pracę" odrazu w Łucku, Krze- Oka~ało się bowiem, że posiadając nie- kilkanaście me.trów . . Wreszcie jednak 

Tymczasem okazało się, że od dłuż- mieńcu, Sarnach i Równem, obierając zwykły tupet, zdołał Starzyński otrzy- sily. ją opuściły . i . ~sunęła się po.d · k'oła 
szego czasu w miastach prowincjonał- sobie staf a siedzibę w Równem. Tu za mać lis.ty p<Jłecające, kt·~·ł\e, wvzyskał pociągu, które dosłownie , przecięły , 1 ją nvch zja wiat się przystojny student, le- meldował się .iako Bdward Jankowski na~tępn~e dla S'wycłt oszt.n.an'1zvcb ma- na dwie części. Zatrzymano pociąg i 
gitymujący się zaświadczeniem Brat-. i stosują c s i ę do wypróbowanej metody chmacy1. wydoqyto spod · kól skrwawione : zw:l0-
niei Pomocy Studentów uniwersytetu · postarał sic dostać do sfer towarzy-1 Starzyński został aresztowan;v i od- ki, ·które przewieziono dokostniCY-'na 
w Lubli nie .oraz listami. p9l~ca.ią cyn;i lskich mi_n:-U1. zvskał.;wmp a tj ę pai\a na sh,„iony do dyspo~y·cji \Y_ładz . sądo:-: cmentarz-w Chrzanowie. 
sze reg wybitnych osob1stosc1. W kaz- wet - Jak podawahsmy na wstępie - wych. · · . • 
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Polityka zost ła podjeta przez władze zdrowotne 
naszego miasta. Zwiekszenle kontroli 
w szkoł eh. - Bezp atne szczepienia 

• 

Zywloły zal Jli 
w Japonjil 

-:: ,-

Depesze wciąż 11rrynosza,, mrotace w 5 dozorach ani ta. rnyeb. fP- L·u tracj 
krew w żytach, wladotno~ct o strasz-
nych katastrofach żYWlolowych, które SklepÓW jatek i 0W0Cftrń 
jednocześnie nawiedziły Japonifi• . ' 

W kraju szalał tajfun, który %tils1t- ł.6di, 24 wrzednl.a. stattowłą konde1t1ilłory &atazk6w cho· OLOWNE NIEBEZPIECZE!iSTWO. 
czyl kilkanaście fYsiccy domdw mtesr• (k)' Jak jut donosiliśmy, w Łodzi wy robotw~rczrch na pewłett okres czan. Okazało się, że iloś chorych .iest bar• 
lwlnych, kilkaset gmachów oublicznych, buchta epidemia tyfusu brzusznego, któ Z ogólnej liczby chorych znaczny pro- dżo mało zależna od tego, ozv w dziel• 
tory kolejowe, zatopił kilkaset kilome- ra szerzy się w zastraszająco szybki cent zaliczyć można do kategorii rozn<J- nicy, gdzie wybuchł tyfus ~a urządze-
tr6w brzegu morskiego, wykoleił 10 po- sposób. Ilość zachorowań stale wzrasta sicieli zarazków. nia wodociągowe i kanalizacja. Najwię-
cia.gów, zdezorganizował W wtetu okoli- ł zanotowano foż kilkanaście wypad- ksi niebezpieczeństwo stanowi(\ cil• 
cach komunikacje telefortłczntt i tt!legra- ków śtnlertelnJch, Celem zapobieżertta temu 'wydartu lttl l prwludnlotte rui szkanta. 
liczna.. Władze zdrowotne naszego miast:i. :tosta.to zatzt\dienłeł aby chorych WY• Nędza ni dojadanie. ciasnota w mie 

Inne nrowinc1·e flawted ... „ " „ d puszczatto ze !11l"'lttl i dopiero po zb da• k 1. k l 
fJ J „ zo„" vrze.c. po jęły obecnie energiczną akcję, która ł' gt e.niu, ora wentylacjł, oszczędrtośc 

trzcsienie ziemi, również stanowiq kupe tna na celu podttłesleniu stanu sanitar- nłu kału. '3!Y hlema "\łl ttłm żaratków przymusowe tta mydle .._ oto gtówne 
rutn i gruzów. Do tego vrzYlctczyla sill n t .J 1 1 b d tYłusd. ~, Ił b łt ń f 
ieszcze powódź, która kitka tysięcy ego w ouz zopo ieżettia alszetrtu ptź„ czyny et y ~ac orowa rta ty us 
kwitnących osiedli wiejskich ltJmienila szerzeniu się groźnej choroby. Pozatem władze żdrowotne naszego brzuszny. Dlatego też w razie stwłer-

. d Zarządzenia władz idą główrtle w miasta zWiększaJI\ w ttaiblitsiych dzenia, że chory przebywa w nieodpo-
w ie no wielkie jezioro. Straty w la· kierunku ochrohy artykuMw żvwrtośdo dniach kontrolę ni teretile wszystkich włed11iettt' lokalu ...-.-. zostaje ott Przewie-
dz/ach sa. olbrzymie. Straty materialne w· y· eh. Propagowane w1"•c J·est mk"1'e u- k).ł ł 'd ki h S z1·0~ do szpi'ta· la· . 
w.vnosza, wiele mll}ardów Yen. " "' - sz u o z c . · twierdzo110 bowiem, ż(t 

Ale cóż to wszystko md wsoólnt1go woc6w, ~walcza11y jest handel ó ręzny dzieci bardżo często przywota tyfus nrz~d rrtłei~ki skomunikował się Już 
z ·TJolityka.. Otóż bardzo wiele. Ten stJI· pieczywem l nabiałem. Komis.le sani- brzuszrty z httnłsk. Chorbba występuje ze 8ipltalamt; gdtie ta.komunikowano, 
sek żywiołów przeciwko pa1istwu Mika- tarne sprawdtnłą stan jatek. sklepików, dopiero po kilku tygodbiach od chwili te w~ty cy chorzy inajdą potnlesicze„ 
da osłabił jego silę militarna na dłuższy zakładów nabiałowych i t. p. faktycznego zarażenia. Cię!łW dztecł u• nie 
czas. Gdy orzed dziesieclu laty )afJOhitt ktywajl\ rtłedomaganłli pierwszego o„ W dalszym ciąg'\! wiełkfe.f akcji pn;" 
padła ofiara. największego w dziejach UKRYTA EPIDEM.JA, kresu Ghoroby, wobee czego uueoho· ciwtyfusowej Wydziat zd.rowotności 
świata trzęsienia żiemi, orzez sześć lat Wydtlat zdrowotności publicznej za- dza. tyfus w formie szczególnie ciętkiel. przystąpił do podskóttt'Yoh szczepled ó· 
nie mogla od{!rywać w polityce śWiatoa rzu.du rrt. Łodzi zwródt uwagę na t. zw. Zbyt Wcze8tty powr6t rekortwaleacen• ohrottnYch wsiystkJnt t. otoczenia cho" 
wej żadne/ roli, Musiała słe litat t rtin. no1dci"łshvo tyfusu. Stwłerdtond1 _te I tów do szkół je~t JedttYttt z 1>owod6w rtiro. Stczepłenła te, ia.betpłeczaiąee 
Wprawdzie obecna klęska żYwiolowa osoby, które przeszły tyfus brzuszny szerz.enia się epidemii. . Pł'~ed taratettlem 1!łe bfu~l!m hn prze• 
jest znac~nie mniejsza, ale nlewatJJltWi~ - Ciąg jednego roku, aą dokort:vwane bez• 
w znacznym stovniu sparaliżuje ona Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllililllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillilllllllllllllllllllllllllllllilllllll'lilllll lll\ll!lllllHllllllf P,1łat0nie w .k5. ~ozo0rapch s~nitdarn6ychż: t>rzY 
agresywność Japon}i na Daleklm Wsclzo . ' · u.. wors 1e1 1 1 rzeJaz 8 , erom-

dzi~:~~~~~~izj wk~~~t~z;rJi..na czYslo bODZIA61n POD Sl\PIDCHDDBPI skie~~~ ~~~~~~~uli ~i~0b~~;ł~t~yc1i 
zarobi Rosia Sowiecka. Tak już Jest na „ . s:ttzepłeń przeciwtyfu~owych wstyst-
świecie: z czego Jeden placu. t tego no ••D•ie l.ufo-iel'alc ......... Saddek klrrt zgłaszaJącym !t~. 
~i sic cieszy!... . _ Łódź, 24 ..yrteśnta. 1mowanla wo~u ttłe odnłosły sktitku i •1-.,•lllllil••ili•llli•••••-
~ll ste ~~t;trtt;;s~:orajs~~d~~t~~~a~ż~t~~~ t<lu~żczyztut do~tat sie pod kota samocho . Noiem \Y plecy robotnika 

SkrGt• t11enrali~zne tragic~ny wypadek przejechania. Sa-: Przej.echanemu pospieszono nie„ l6di 24 wrześfiia. 
I !I tnochod, oznaczony numer.em ŁD 35.498 • zwłoc;zme z pomocą. Jak się okazało <k) ' . 

-= Pód War8Eliwą uległ kata11troile 11awocMd, }Jrowadzo11y przez Jatta Przerodtkt1Jgo ji tlt>kltmentów, był to ft>tltianlrt 61-l~tni · - !Jzł~ ran~ dokomtno .napa~u 
wloząl.ly kilku łodzian n:t tawody bllłoMwe do z Łodzł (Smugowa 19) wracał z Luto- Jan Ko~zala, zarrt1eszkały- przy ul. Pryn nn Józefa Augu~tymaka, robotm~a fir
stollcy. Jeden z pasażet~w. Jór:el Szak, pOHló" mierska do naszego miasta. jcypalnej 61. Lekarr; pogotowia stwier„ my Płctsk?W!!łd przy ut. Pomorskiej 1.06. 
ś111l11r~ na tnleJscu. TrtllJ inni r:o&tall clętko W pewnej chwili szofer zobaczy. na dził u niego powikłane złamanie nogi, Augus~Yrt1~k1 zamieszkały przy uhcy 
rannL szosie jakiegoś mężctyznę i dat sygha- 'ręki f ogólne cleźste obra.łenla ciala i Matys1ńsk1eJ 9, wlkszedł rano do pracy. 
, - Na hałdzie obok kopalni ,1Klttra•• rta śtą• ty o~ttiegawcze. PtzechodżhH\ widocz 1przew\6zt go do st.l)\tllla w stanie cięż- ~e~\'\'~-'\~szed( .~~a krdo~lów, ~kaR~-Ot 
sku wskutek na11łeio wybu~hu płomieni 1apa· nie . hie usłyszał ich, bo t drogi n\e ze- kim. k~ot~~I.\.: !~~un~n.b't 1 \lłgoN zi d glot lin.i. a~ 
Illo się ubranie na so bezrobotnych, zbleraJą· szedł. Gwałtowttt! W:V!iłki celem zahli' .„ ·k ie •. ~odetm1 

z, lg ·L apa 1n ęl1. zn e1-. ' , . . ' n„c a uva na ufti.!i, za ewo. a.c s ę 
Cł'Ch węgiel. Sześciu z nich "~skutek doznenvch u b • · b t • k d ł krwią. Przechodnie, którzy byli gwiad-
strasr:nych poparzeń amarło. Dzleslęclu walczy ra IDB•ro o nica o ra 8 a katni tutpadu pUgoni\i za napa~thikiem, 
ze śmiercią. . . . . . ale rt\e tdołali go ująć. 

- w okolic!' Bombalu wywr&cłł się ptom, 1 WIU'Slił\\'lłką fabrykę czekolady Wezwatiy lekarz J;Jtlg"otowia stwłet„ 
wskutek czego ~00 ~sćlb iłtonęłb. I . Warszawa. 24 września. Kledyś bardzo bogała. żbna hrabiego dzif u Augustyniaka przebicie ó1Huc.bej1 

- Wskutek sttasżtteJ katastrofy · w ~atJt>ttłl 1 Dyrekcja jedrtei ż warszawsklćh fab O'Ecler, przedstawJaieła iednego. ze ranę ratttłellia i łopatki. W startil! cięł· 
stracił: bc:eś ~9~6 056~· 

1 
18: 0;:st~~ ;a~i:to~ ryk c~ekolady i oukierków, . stwłerdziła śwłetnielsiych tod6w łtancuskicb, od kltn ~rzewlótł go do s.tpWt1a ttbez~ie" 

nych ez we c ~ p~zesz 0 • . 0 b b r1y. systematy~zną ktadzleł Wyrób6W; po- szeregu łat Hinłe~zkałego w :Polse~ ż czalm. . 
-..- Lbtnlk. ang1eHkl liobHalil Helłtti>t'e wy~ pełnłortą na terenie fabtYkł. _ cżasetrt zuboiała iio teko stor.rtia. ze Inu -

startował do lotu 'I! Londynu do IttdU. Ltitollt Ohiżsże obsetwacJe. doprowadziły siata Jąć się 1'fll.Cy łiżycztt~ . W łab-
nte wylądule pó drodze ani tlltil• . . do Wykrycta tłodżiel.~, którytn okazała ryce tich9dzita za bardztl s\lrrtiertrtą i Ma Zło' z· of1'ar• 

- W dltiu WczoraJs1mrt tozpdtl:ięły 111: in• się zattuclmorta od kilku lat w hl.bryce nirtną fobbttilćę. . "t 
wt>dy w Warszawie ó puhar Gótdoń•bemteta. robottlic.a paczkarni . ewa hrabina Ptzeptowadzó. na ttatychtnlast rewi=- n a po w od z I a n 
Qgólem wystartt>weło tł balonów. D'lkler. . . . zja dała óbtU1żający mn.terłał ptzećhv„ 

Dzieje fwy hr. D'fcler l>tź~dstawła ; ko hritblhle • robt>thl~y. . . . 
1!1HlllłlU1 l l1i!IHllllll1!11lilllil!llllllllll!lillllillllllil)lllllllllllll!liillllllllll lą się_ niby sensacyltt~_ romans . filmowr. t . i r T 
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Dr. med. . 001tl'ó~ . b„. med. · tł • nr. MEtl. 

HJ Lub cz H. Różaner H. Krauskopl w. BALICKAM·~~~!bson 
Spec. chorób skórnych, wene· I g t AkuszerJa i .:horobłf PRll!PROW>\.DZILA Slft NA tJL.. SPEC, CIDRURGJA KOSTN,i\ 

rycznyctt I łflt»clUlplclóWłllih narutdW CXll t Il lłlt; r6 ic6bHU'!~ 9il!nk1lw•C:2tA s2 (Mg Nawttltb) (tłalflania kości I zwichniecla) 

Cegielniana Ne 7 Tel. 12.s-es ••. 6 Ił . Nr, i«łL 194.ga1 D·fa Sterlinga 22 
telefon 141-32 PoWl"'60ll "'' et1nroby ••. Mae I weilef'fc.irie (N. 'fatgowa), łeL 174-42 

prżyJmuie od · g. 6'--10• 1!-2, 5-8 w. Choroby: weneryczne moczoph!łowe tglerlka 1 &, t~ I. 119-47 l)tzylltllile !H• blfłr i iizieel ód ł Oli 3 - . l'OWltOCł · 

~iedziele i ~.świeta ć;>d J9::-l.~·== t>r~yjfliUjl! ó~ s8ktnl.~~ tinó' i S=~; ~ ' ~rzyj~. tije bd 4~7 ~ie(j.~-- ~ L. •. c' ~., .. c" -A D 1 rił'u· tinn:;n111 A 
Dr. dled. w tlie!lzit!lę I ~\Vll)tatltl łJ=lO raftfi, b1;1it6 „ u li u ~ H u Ili u vv· H. Klaczkowa tBNY LEGl.NlC(l\fĘi ' z c H. SZUł1ACHER Piotrkowska 294 • ~flm~d o(t ~7 i>o l>OI. ' 

pgł . ~hlctwo ł ~htu'OhY ltoblHe C:ho„obu •itłthe naptzeclw przy,~a~~ll tramwai doiar:· Plol•••"'sk• Sf 
P .a...11111 k k 99 . . • aowtch. . -
v•ł WS • ~ 1 wen6ł"Yti1We flhva,rta 6d. ii.-el tafto ta 8:-el y;lecż1 telef. 1211193 

tel. 2ia-oo . PIDTRKD\VSKR 5& Sft~\\.~'a' 1\łi~=~~ s:8~it~~i! 0 J ·_ p ł k 
ptzyJtntdl ~~ie=~~z?d 10--.12 . usl. , 148•62 . °'JALŃOSCit\~,Jt QARmf.ł oENty„ r i il n o a 

CENY u:elNicOWI! od tl--2; . 6--9 W\e~z. w nie• „fa ' s ZNY. I I 1· Ali.au. ' "" 
„ . .,,.,.... · ą .. ,,, „ .. -„. =„• d11~111 1 Awi~tA dd u>-1 ... ra11a 3 I! • •li 11 • n wKO. nr. 7 

A H - Ceny lł!cżnicowe. tef, 12z--M·j _ . _'i'@t Uił-21. 
PR~\'_;ltvDNIA . . ~-.· a:·- ~ ·- ,.,. - ~;;a;r-y"Z'1 choł'flbr w@WtJełfii1~ I llllehtćztie 

We~,!r.~!219~!lhl . Ir si nEUMARK ł.U"laóMaEDk. owe ~sttń~-~::::~~:::I~=:~· reu~ 
ZA ADZK ł, łe.. 1~ -1a • POWROtlb U U l'I r • Br. Mea. wt6bi1Jtth:.R2 . 

' ' cey.nila od 9 r. do to wieq. . Choroby skótne~łwci~?:::czne I mOCżO• ctło t>B\' . st<~R~f z Il D z I B w I c z 
Choroby weneryczne - tntk:zoł>łt:towe "' ~ NER\'C n 

I skórne. (P6fady sE!ksuatna), · ·· ·-·· ·· · · · · A"bRZEJA 4• teh 170-50 t E NE; 
STACJA ilAPOBIEOA WtlA conna LAMPA elektryczna wisząca do poko- Przyjmuje ód tŻ-2 p,p, i l)d 6-'-8 ~iecz. ,„611 lKóbllltY 1 dzle~l) .ł " . . Slit".,ł,aliśta chor&h 
cala dobę. Dla pań oddeielnd poczekał= iu stołowego (6 żarówek u góry, l w niedziele 1 święta od 10~1 p.p, w 1Cłiłnska 111, tfl. 1 Cf!lw„g llszii1 lifl!la, iardla I irtattl 

Porada ~ mlOlei f>o~. a~aż?reml _ tikil.ż_Yińie _tanio d\'> D.Ja ~ań oddzielna obczekąlni~. orzyimuJe od 9-11 1 ocl 6-~ w .. 111ertt. ŁOllll, Ul. Pibtrltowska 164 
w §of>r~@dabla. Narut1N•1cta 4z, fit 16. IJ!a ., tlrezamoznycl\ ceny lecznic'. I świeta otl 9-'-12-e•· lel 135-at 

Rozlll. ,.....___ CENY LEClNICOWE. . pl'ztjmuje oił i do 8 wieoa. 
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Na11isal: Sensacvinv 
3an Aleksander ... ,. ro111a11s 

ws1t6łczesny . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. „bumagi". Przed łóżkiem Justy zatrzy- że pani być tak dobrze!.„ Ludzie zaw- on wszystkiemu winien!.„ Przez niego 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- mali się nieco dłużej. sze sami są winni swemu rtieszcz~ciu„. nie mogę zawtadnąć· jej sercem! ... Ona 

Jemniczei zbrodni: - zamordowany został sto- Jej uroda zastanowiła nawet zaJe• Na co pani jeszcze czeka?„. Chvba te- ciągle jeszcze o nim myśli. bo wie, że 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono b d k d T d 1 ś · · k · d · h ·1· Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, tych szukaniem z ro niar i prze sta- raz ma pani już dość tego psiego ży- a jest na wo no c1 I w az e1 c · Wl 1 
że z mieszkania stolarza zginą/ los loteryjny, wicieli władzy. cia„. Czy nie przekonała się pani jesz- może do niej wrócić!... 
~a który padła główna wygrana w sumie mil- - A, to pani... - mruknął' przodow- cze; że tylko ja jeden mogę pani po- Odstawił auto i wszedł do bramy. 
Jo na zło.tych.. nik przeczytawszy jej nazwisko w me- móc?„. Niech-że się pani zastanowi, pa- Gdy wchodził na schody. z demnego Pode1rzeme padło początkowo na młodą, ' N" d · t · · t k h d • • · kiś niezwykle piękną żone stcfarza. Justynę. którą t~yce - ie spo ziewa em się, ze u pa- ni Justyno„. Jest pani posiadaczką ol- ąta klatki se o owej Wype1zną·1 Ja 
iednak sędzia śledczy z braku dowodów winy mą spotkam„. brzymiej, kolosalnej fortuny, a żyje pa- cień. Był to tajemniczy je~omość w 
zwalnia Sledztwo wykazało. że przed dwoma Uśmiechnąl się znacząco, zasaluto- ni jak żebraczka, jak ostatnia nędzar- granatowej maciefówce. 
miesiącamt zamo;dowany zostal przemysłowiec wat i poszedł dalej.„ - k C t ? ttrabia, ujrzawszy go, zakioial gnie-Wal ter Kisch, ktory tak samo ściskał kurczowe N 1 k k a„. zy o ma sens. „. . • 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„. Policja age - rzy .„ . . Justa słuchała go z wrastającą uwa- wem. - ' · 'i .'Ilf 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia - Ech, ty„. - burknął przodowmk, gą. Przecie ona tak samo mvślała!.„ - Do'brze, że pana widze!... - bur-
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak wyciągając kogoś za rękę, - Wylat. Ale co ma zrobić?„. knąl. - Mamy ze sobą µo poitadania!.„ 
~ap.różn? się ? ni.t starali. Wśród nich był ~i~- stamtąd!.. _ Więc co mi pan radzi czvnić? _ _ Właśnie„. - odparł tajemniczy 
Jaki Sw1delsk1. k~órego Jusfa ~azywa p~spolic~e Wszyscy patrzą· w tamtą stronę. b k k · k t · 
„Tatlem" i podeJrzany osobmk. tytułuJący sie . . . , . zapytała. oso ni- , U' rywaJąc s rze me swą 
„hrabią" . ~widelsk1 znikł nagle po wykryciu Dziewczyny wybuchaJą sm1echem. _Pojedziemy teraz do mojego mie- twarz. - I ja z panem hrabia chclał-
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano Przed przodownikiem stoi 3"aki.ś mocno b ó "ć C · eJ"ść na szkania„. Musi pani przedewszyst- ym pom w1 „. zy mozemv w za nim. listy gończe. lee~ bezs~uteczni~ .. Prze- skonfudowany jegomość. 6 ? 
tirowad~ona w Jegc mie.szkamu rew1zJa dala _ A tyś skąd się tu bracie wziął?„ kiem ochłonąć i przyjść do siebie„. Po- g rę · „. 
sensacyiny rezultat. Dwai wywiadowcy, Taler- : . 'p . . ' . b" tern postaramy się o los.„ Może na.ni - Z~raz„. Zoba~ze.„ 
czyk i Mik. znależli w szafie symbol dwuch za. Jegomosć milczy. ohc1anc1 wrą być spokoi"na. J"uż i·a go znai"de„. Odbie- tt. rab1a wszedł p1.erwszv. do mi.esz-gadkowych morderstw - Czarnego Pająka... go ze sobą. k 6 ł i k ł 

Tad Swidelsk1 nip uciekł, lecz ukrywa się Rewizja skończona. Wszystkii zno- rzemy pieniądzie - milion zfotvch - i ' ama, poczem wr Cl s ma na mego 
w p_rze~rani~. roz.tac.zając .na~ Justą ~zujną op!e wu kładą się spać. będ7,iemy oho.ie szczęśliwi... Milion zło- palcem. · . . . 1 
kę. rw1erd~1 .on. 1ż Jest ~1ewmny 1. me spoczme Justa przykryta się płaszczem. za- tvch starczy dla nas i dla pani svnika!... qdy obaj z~aleth s1e w lta?mecie, 
~prz~~;d~oik~i~e :ln~ia!fe prfo'f!W~::i sr:s~~~ sypiając myślała o Kaziku: Urządzimy sobie podróż naokoło świa- hrabia prz~kręc1ł .klucz w drzwiach. 
Lecz czas nagli. gdyż p0 upływie czterP.ch mie- - Boże - mod lita się . gorąco - ta !.„ Zwiedzimy daleki·e, piękne kraje!... - Powiedz mi pan co to 9:'szystko 
siec_Y los traci s~ą ważność. Do tej walki Tad spraw, aby mój syn jedyny nigdy nie Ą potem wrócimy i założymy w Polsce ma zna~zyć? ... - zapy.tał hrabia. 
d~b1era sohle dzielnego reportera. Anton~ego zaznał tych okrutnych cierpień„. Aby wj.el1de przedsiębiorstwo„. St:uczy pie- - Niby co?.„ 
fd.e~zear;w'ak;?7us~~~~łz:'~fea~~~ą~ redakch za n:iat wt~sn~ da.eh nad i:ąową„. Aby go niędzy na Yvszystko„. Czy mój plan nie - ..,DI~czeg? pa~ wypuścił na wol-

Iirabia stara sie usilnie o reke Justy, przy- mkt w zycm me przeklinał... Aby go jest realny?„. ność ;:,widelsk1e~o · „. . 
czem chodzi mu mp o JeJ serce, lee~ przede~ nikt nie śmiał popychać jak grat... Aby„. - Tak„. - odparła. - Ale czy pan - Ja tego me .zrobl'le~.„ 
wszystkiem ~ jej gotówke·. Chce on la. nędza. l Postać małego Zika · rozpływała się napewno odna.idzie m6.i los?„. - Jakto?„. Więc kto-. „. Którędy on 
głodem zmusić do uległości. 1 k l k · uc'ekł? 

Pewnego wieczoru Ta<l poznat w „Troca- zwo na w mro u sp a aneJ nocy„. - O to bądź już spoko.ina. moia ty 1 N„; . . T . . b h 
dero" fortancerkę. frmę •. która zakoch~la. s~ę. w Justa ;;no~u zasnęla„: . . . ślicznotko„. _ szepnął hrabia. nachyla- . - ie wiem„. o mme me o C o-
nim na zab~i· Sw1~elsk1, przedstaw:! sie i~i. ia: Zbudziła się, gdy św1ec1ło JUZ słoń- iąc się ku ni.ej i czując, że zbliża się już dz1„. . . . -
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy iest nip,Ja~i ce W bladem świetle jesiennego ranka k. . ' 

1 
. - Nie?.„ Więc koito to ma obcho-

Emil bogaty handlarz kokainą. który podobnie . tk t . 1· I d • . u 11pragn1onemu ce owi. d "ć d d1"ask '? Co i pan tu za bre 
iak hrabia. ·chce wytapać z rąk Justy wygr~nY wszy~ . 0 na ~J sa 1 wyg a a1,0 J~szcze Justa była tak zmęczona i przybita, z~ ' 0 . a· „. .m. . ·. -
milion. w tym cel':1 każe frmie odszu~ać św1~el bardz1eJ. ohy~me. „Czarna Man.ka zno- że gotowa bvta zgodr,ić sie na wszvst- dm~ opowiada? Ja wiem co s1e święci, 
skiego i sprowadził swego przystoinego sio- wu kłóciła się z „Cesarzową '. Felka k b 

1 
b · . ć d t kl pame.„ 

str,z~1ka. ttarry'ego, kt6r.v m~ zdobyć serdusz- chrapała przeraźliwie. Babina obudziła o, Yd e Y me !wraca 0 ego przei ę- - Psssst ! „. - powstrzymał go ta-
ko Justy. Ponadto dobr~! sobie Jeszcze do po- ją, ściąl!ając z niej ciepły koc. tego omu n~c ego.":'ego„. . . jemniczy gość. - Zabraniam panu wy-
moI:re,;;~!~~wJ;;~ ;6r~~j · wie~zorem do miesz- - Wstawać i ja?Jda stąd!.. Za pięC .. Ale w te1 chwil! przypommafy się ,mieniania mego nazwiska„. 
kania Justy przy.bywa goniec„~ li,srem. ~re- rhmut .,,żeby'mf"ttr"ju7J "mkóg(f·-nie byfof.„' 'JeJ>_st:o~?a·. ~ad.ax : - ~ - . Hrabia westchnął cieżiko. · 
s~?'anrm do nl~rakie/ Ire!1y Bielczarek.. Oka- Justa ubrała się szybko i .wy.szła - na -'- Ja cię kocham 1 kochać me prze- - Pan mi zepsuł cały plan Myśla-
i.u\e '!.\~, ie 'ł:Ot\\ec S7.-uka lUŻ od dluil\zew.. c.za- r ' . ' :L . ~tane Ale nie...w.olno cLrozoa c.za ł . . k . .„ 
su -adresatki, dla kt6re11estpos-ada-w-b\ttr.z U\C€) ... ~----------~-- -- r ·st ~· . h b" p "t" ó em, żeJuzza:ończymy nareszcie't 
„Arbos", lecz !!ie i:ioże. jej zn~leżć. . Zapowiadał si·ę ładny dzi,eń. Oślepił _r~z Sl'ę ra 1~go„. am.ie a1. opr cz I wyczerpując grę, a tu mas.z tobie! „. 

- Justa uc~ep1/a się te1 ~baw1enneJ myśh„. ją blask słońca. Zdawało jej sie że ta hrabiego .mamy Jeszcze wielu wrogów Swidelski uciekł 1 I co teraz bedzie? Jeże.1 1 BieJ.czarkówny me mogą znaleźć, to t l t . k" ' n"e ozpoznanych . · .„. -- .„ może Jei dadzą te posadę? Od gońca dowie- noc rwa .a ca e. wie 1.„ 1, r . .„ . . . Ona me chce o niczem słvszeć!... 
działa się, gdzie mieści sie to biuro i natych- - Boze, Boze!... - myślafa. - Co , SpoJrzała na chytrze uśm1echmętą Wszystko stracone!.„ z głodu zdech-
miast tam się uda~a„. . zrobić, aby tam już nj.e wrócić?!... Wo- twarz siedzącego przy niej meżczyz- nie, a do mnie nie przyjdzie. dooóki ten 

Tymczasem biuro ,Arbos" wcale me lst- l · · , · ~ „ ót d t d Zd t · · · · "d · j • · k l' ł b d · h 1 b · · nialo, lecz zostało umyślnie otworzone prz~z ę JUZ sm1er~ r:1z powr ? e~o -~~ u- ny ... a~.va. o JeJ ~lę, ze ~1 z1 . uz !a 1- ~tr ę .z1.e . u at swo odme PO św1e-
Emila i Jego siostrzeńca ttarrego, by zwabić chu. do wyzw1sk „Czarne1 Mańki , do czy 1eJ p1emądze 1 zgarnia do swe] kab- cie !.„ Juz Ja Ją dobrze poznałem!.„ 
doń Juste. . . . tych przeraźliwych przekleństw„. zy, a potem ucieka z zagarnietvm kapi- Tajemniczy jegomość w ~ranatowej 

Ofert<J, Jej została ?.cz~w1ś~ie . przyj.eta ł Była głodna, niewyspana. zmęcwna talem„. Otrząsnęła się jak z przykre- maciejówce mil czat 
Justa ?trzymała „posade biuralistki w fikcyj- i' tak bardzo wyczerp"na ostatniemi go snu Dl ·1 ? ' 6 nem biurze " „. - aczego pan m1 czv. . - zwr -

Nagie pewnego dnia ziawia sle Swider- orzeżyciami, że nie miala sil iść dalej„. - Więc? - zapytał, newny Już cif słę doń hrabia. _ Poco pan wła~ci-
ski. Wypytuje Pieczarka przedewszystkiem Zatrzymała się przed jakaś wvstawą swej wygranej. - Slicznotka zgadza wie do mnie przyszedł? ... 
o adr~s Justy, lecz r~porter nie wie dokąd sklepową„. Czarne plamy przesłoniły się? .„ _ Po koks" .„ _ odparł tamten nie 
ona się przeprowadziła. · · h t z k 't · t · Dl ? t t k ś · t " Wobec tego Tad dzwoni do Irmy I udale się .teJ 0 o:zon „. a ręci 0 ~ię w g owie.„ -:- . a czego· --: zapy a • zas o czo- mia o. . . 

z nią do cukierenki, nie wiedząc o tern, że Irmę Czuta, ze pada z omdlema. lecz w teJ ny ]eJ stanowczością. - Nie dam!„. - odparł hardo hra
szpiegu)e wyelegantowany Krzywy Józwa z chwili ktoś chwycił ją zręcznie za ra- - Bo pan mnie chce oszukać, na.; bia. :_ Nie dam ani zdziebełka !... _ To 
.Polec3~ma Emdila. k ł ... 'd 1 k' . d d .1 mię„. Otworzyła oczy i ujrzała nad so- brać, okraść !.„ sie musi skończyć I Dopóki świdel ski 

ozwa z emas owa ;:,w1 es 1ego 1 z ra zi b h t ś · h · t h b"e J ?I J k i ś · 6 ić ś b d · 1 , · d -policji jego adres:: - Polowa is. ą c Y rze u miec mę e oczv ra I - - a. „„ a pan . m1.e .m w c~ ę z1~ na w~ nosci, nie ostanie pn.n o-
Napróżno tego wieczoru Pieczarek czekał go.„ oodobnego!„. Pam mme c1ez:ko obrazi- demme kokamy!... Skończone!.„ 

na swego przyjac.iela. Posze~ł d_o jego miesz- - Mój Boże„. - szepna1ł hrabia bar- fa!... - Panie hrabio„. Pan wie przecie 
kama. lecz tam s1e dowiedział, ze Tad został dzo niby-to zatrosikany jej wyglądem i - Uczyniłam to świadomie!„. Nie że J'a J"uz· bez koksu z"yć · ' aresztowany. • • . . . me mogę.„ 

Smutny wraca do domu. Następnego dnia stanem. - Jak tez pam wygląda„. Pro- cofam tego!... Chleba się wyrzeknę, ąle „koks'' mus7ę 
przychodzi doń Tad„. Pieczarek szeroko otwo- szę ze mną.„ - Pani mi za to drogo zapłaci !.„ mieć„. To teraz mój chleb„. Trudno już 
rzył ..,0 c.zy.1„ . . d j k" ób Nie miała sit przeciwstawiać mu się Proszę to sobie zapamietać„. Ja dla pa- wpadłem w tę chorobę i nic mnie z' ni:ej 

;:,wicie ski opow1a a mu w a i spos · • ł I j k dl t • 6 k" · · · 1 O · uciekł z karetki więziennej. Oto 11:dy sprowa- am czy~em, am s ow.en;„. n a . a w asne1 c r i, a pam mme me. wy eczy„. na Jest powodem wszy-
d~no go ze schodów, ktoś mu wrzucił do kie- tlrabia wprowadził Ja do stojącegio tak obraza?!... I stk1ch moich nieszczęść„. Niech mi pan. 
szeni kartkę na~tepuiącej treści: , opodal auta. Gdy siadła na miekikioei.ła- - A ten anonim, pos1łanv do .Arbu- nie odmawia„. · 

- , Ukryć się pod ławką I czekać'. weczce zrob"ło i · · ·ę leoieJ· N"e wie- " ż b • · · k d ó'k'?I · Oh~ało się, te karetka miała podwójne • • I „ e] SI .„ 1 su I te . Y1 napisany Ja· a c r i . - Nie dam!... Raz już oowied7h-
dno. W .nocy przybył jakiś taje.mniczy, zama- dzia!~ dokąd fad~, ale był~ jef W tej tlrab1a zbladL tern!... Wpakujcie mi Swidelskiego do 
~1~~any 1egomoś~, który wypuścił go z karet- chwili wszy~tko Jedną. tlrab1a . nie spu- _ Ja tego nie pisałem.„ _ bąknal. więzienia, zabijcie go, wszvstko mi je-
k1 1 kazał mu uciekać. szczał z meJ wzroku . - d 1 • b · · · · · · 

Tymczasem Harry proponuje; Juście, aby -Mó" B . _ · t ł _ j k t ż - Niech pan zatrzyma auto!„. Nie n.o. a .e ze YJ? .go J.uz w1~ce.1 me ·w1-_ 
została jego żoną. Justa odmawia. mu. . • 1 oze, P?W arza. a ?e chcę pana znać!.„ d~1at, zebym i_uz o ni';! me słvs7.at!... 

-- - Wobec tego Harry z wlecenia .Emila za- pam wygląda„. Co się z pama. stało „„ . - · . Nie wycofam się teraz z te~·O intere~m I 
myka biuro „Arbos" i Justa pozostaje na bru- Podniosła na niego swe wielkie, Auto przystanęło. Justa otworzyła Zbyt wiele energii . forsy k ·. · 
k1,1 bez dachu nad gfową, bez środka do życ;ia. czarne oczy. drzwiczki i wyskoczyła na jezdnie. t t h' t . 

1 
1D ść WP

1 
a OM\\ a-

Próbowala zdrzemnąć się na dworou, lecz l-1 ·b' ł b . ł k . em w ę IS one „„ o te11:0„„ I u-
policiar.t wygnał ją stamtąd. - Niech pan na mnie tak nie pa- nra .1a zazgr~yta ~e ~m i sy nął. szę się zabrać energicznie. bo w prze-

Udała sie więc do ?omu n~cJegowego.. trzy„. - odparła. - Sama wstydzę się -:- Nie sz~odz1„. Stoisz ~uż. nad prze- ciwnym razie :Emil ·mnie wyprzedzi!„. 
Nagle w ~ocy - reiwach w1e'1~1 .na sali. swego wyglądu„. - paścią„. Widzę to z twoich ifodnych Wtedy jak będziemy wygląd-ali? 
J~s~a otwiera .oczy. Jasno. Pa:h sie lampka - Nie widział em jeszcze pani nigdy oczu„. Im gorzej Iem· lepiej.„ tle-he- . '. . . 

na suf1cte. Ruch wielki. • • . h ' - Wiec pan hrabia me da m1?.„ ._ 
-, Policja!„. Rewizja!„. Szykować doku- w takim stame.„ Justo. Justo.„ A mo- e„. Magat tajemniczy gość. 

men~„ restauracii na Chmielnej jakaś kobieta llozdzlłll SI - Nie! - odpar? stanowczo hrabia. 
za·bila .swe.go kochanka. Nożem przebił.a ~u z d d Gość w maciejówce podniósł się. 
plecy I uciekła. Szt~kano ją po calem m1eśc1e. ' a 9 Widać byto, że odmowa hrabiego była 
Teraz przyszła kolei na dom noclegowy, Może - dl .&. "b I ś · · · p lól ł 
tutaj się ukrywa. au naJ o e meJszym c1oserp. ow c 

tlrabia tylko pozornie udawał nie- Domyślał się o co chodzi... Wie- się ku drzwiom. Znowu odbvta się ta 
Przodownik przechodzi od łóżka do wzruszonego postępowaniem Justy„. dział, że za jej odmcwą kryje się pod- sama procedura: - hrabia wvfrzaf naj

łóżka„. Za nim jakiś cywil i dwaj poste- Ostatecznie ·nie miał wcale oewności, szept Swidelskiego„. On byt jego naj- pierw na schody, by sprawdzić, czy 
runkowi. że ona kiedykolwiek zgodzi sie na jego większym wrogiem!... Dopóki Justa bę- droga jest wolna, poczem wypuścił go-

Kobiety .w koszulach wskakują , z ł~- I pr.opo~ycję.„. Nie sp~szczat z niej .oka i' dzie. kochała. T~d!ł, na nic najsprytniej- ścia.„ · 
tek, szperaJą w swych łachach, ska.a · wiedz1at. ze ostatnią noc soedz1ta w ·sze ie~o zab1eg1 !.„ CDal••y cl•CJ I 1r· ) 

wydobywają brudne, przeUuszczone rm:yt11tkn . Na co więc jes7.c7.e czeka?„. _i_ Przc-klęty Tad! - mvślal. - To - •a . „ U O 
\ 
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Dwa niezna ne f-ilmy Chaplina 
,,Nieśmiertelny mąż" był wyświetlany tylko jeden raz w ma
łem miastPczku meksykańskiem.-Po przedstawieniu mimo 
niebywałego powodzeniił król komików schował taśm-: do biurka 

(z) Cztery lata czeka już świat na no Sidney. Jest to sweg.o rodzaju biografja pracowali, na.rażająe i;ię na nieipotirzeb· 
wy Iilm Chaplina. „światła wielkie.go m~a tego wielkiego odtwórcy, ny trud i stratę ozMU. 
SLa" - · to był ostatni przebój Charlie Cha.raikterystyczną cechą Chaplina · Znana jest hbst.otija pierwisz.ego przy· 
Ohaplina, który przyniósł mu okrą_głą su jest brak z.decydowania. Jest on niezwy- jazdu Chaplina do Europy, gdy bur· 
m!} dwucb rniljonów dolarów w ciągu 6 kle kaipryśny i swem dz.iwne.m zachowa· mistrz Southampton, przybył na pokład 
miesięcy. Dlaczego ten wielki komik niem się, wiprawiia swe otoczenie często wiozącego artystę okrętu i przywitał go, 
ekranu milczy? Dlaczego nk się o niim w zakłopo.tanie i konsternację. Chaplin wiedział, że będzie musiał od· 
nie słyszy? Tak nprz. Chaplin przybywa pewne· powiedzieć na powitalną mowę burmi· 

Najhliżsi przyja(:i-ele artysty wiedzą go ra.z:u do atelier. Wszyscy czekają na strza. świadomość ta spędzała sen z jego 
jednak, że w ostatnich lafach Chaplin niego: operatorzy, artyści, te.chnicy, re· powiek. Stracił apetyt i .miał. taką tr!• 
nakręcił dwa nowe filmy, o których nk żyser i sHy pomocnicze. Dekoracje są mę, że sekretarz go musiał nteustannte 
świa.t niemal nie wie. Jeden z nkh był gotowe. Możnaby z.a chwilę przystąpić uspakajać. Ten wielki komiik ekranu od· 
wyświetlany w małem meksykańskiem efo nakręcani.a. Charli jut w doskonałym bywał próby, powtarzając ciągle słowa 
mia.isteczku - i to, mimo niebywałego humorze, wiita ws.zystkkh uprze}mie, swej krótkiej repHki. W ka:bin.ie jego, se 
powodzenia ~ tylko jedyny raz. Acz.kol- og}ąąa dekoracje. Nar~le zaciera_ ręce i I kretarz z.nalazł kHkadzi.esiąt karteczek, 
wiek salwy śmiechu Ło·warzyszyły każ- mow1: - Doprawdy, nie mam .dztś ocho na których naipisane było: „Wielce sza. 
dej sceni·e tego fiilmu. Chaplin nie dał się ty do pracy. Czy nie uważacie, panowie, nowny panie burmistrzu", „Ekscelencjo" 
skło'nić do pokaz.ania ~o światu i scho· że tu trochę za chłodno? „Panie burmistrzu''. i t. p. Gdy wreszcie 
wał taśmę do swel!O biurka. I wsiada do swego auta. Nast~nego !ord-major miasta przybył w swym ga-

11Nieśmiertelny mąż" - tak się ten dnia powtarza się niemal identyczna lowym stroju, z trudem wyciągnięto Cha 
film nazywa - przedstaw1a Chaplina ja scena. Tym razem Chaiplin bez słowa plina z jego kahiny. Burmistrz wypowie· 
ko pantoflarz.a, męża Ksantypy, kobiety o.p~szcza atelier. Wreszci~ trzeciego c!ział zaledwie kilkanaście słów, gdy ar· 
olbrzym, tyranizującej i prześladującej cf:i1a, gdy wszyscy są zdenerwowani i pod tys.ta wymammtał: 
swego małego małżonka na każdym kro meceni do osta!eczności, artysta mówi: _ Ekscelencjo, festem wzruszOny 
ku. Cały komizm akcji polega na tern, „Zaraz przystą.plmy do zdjęć, tylko zabio przyjęciem. Bardzo dziękuję". 
że <;haip.tin, mimo · wszystko, ubóstwia tę rę tę oto ftg~kę z k<>minka". Sława gnębi Chaplina. Wie on, że po 
kobietę. Ro·~ę pantof~arz.a, artysta od·e· Okazało ~.1ę, że przez trzy dni figur· wodzenie jego, cała kariera, wiszą na 
grał .z właś~.rwym soibi~ talentem odtwa- ka ta, u~taWJ.o!la przez dekoratoria, razi- włosku. A nuż następny film zrobi fias· 
rzama ludz1 nteszc~ęśhwyc~, upośledzo- 1 ła ~haphna .. Nie m.ógł się jakoś zdecydo-, co? I. dlatego zamyka on n.i~raz owoc 
ny7h przez los. Dz1wnem się z~tem ~-;":'ac. ~a pow1edz.e1!-1e tego iub też usun.ię- wielu miesięcy pracy w swem biurku.~
daiJe, dlac_zego ukrył on ~en ~wt~tny ~lm ! c1e 1e1 z tego m1e1sca. I przez trzy dni Obawia się, że nie będzi·e on się cieszył 
przed. oJ!ołen_i. W drugim fi1m1e, p~ocz 'c~ły sztab. personelu, artyści, operatorzy lakiem powodzeniem. ja.k poprzednie 
Charh Chaplma drugą rolę gra brat Jego rezy.serzy i dekora.torzy przyjeżdżali i · dzieło. A tCYby go zabiło. 

Lalka „„ narzędzi em akcii szpiegowskiej 
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WOLNA TRYBUNA. - Czy kob~eta, 
kt6ra rai'. zbłądziła mote uyć 

dobrą !oną 
PANI ILONA z ZAKOPANEGO· Drogie dziec· 

ko, wierzę, że sytuacja Pani nie jest łatwa, ale 
tet nie beznadziejna i nie wolno poddawać się 
rozpaGZy. Przedewszystklem lionko, należy so
bie wybić z głowy takie głupstwa. jak tchórzli· 
wa uclecf.ka od tycia. Tchórzliwa dlatego, że 

szczęście motna sobie wywalczyć, Jeże!; s'e pod 
chodzi do tego rozsądnie, ostrożnie I z wielkim 
zasobem cierpllwo$ci.• Niech Pani !10woli przy
gotule swą matkę do te,zo, że jest Pa11i bardzo 
nieszczęśliwa. albowiem pokochała Pani kogoś 

I wie, te miłość ta - to nie dziecinne przywl· 
dzenie, ale uczucie głębokie i potężne. którego 
niesposób z serca jest wydrzeć. Niech Pani po
rozmawia z matką, tak Jak ze swoją najszczer
szą przylaclółką, której zwierza się Pani z tego, 
te chciałaby wyrwać z serca to męczące uczu
cie, ale to jest ponad Pani siły. Z biegiem cza
su matka zainteresuje się Pani I Je) bolączkami. 
Początkowo będzie działała w tym kierunku. 
aby Wu ri>zdzlellć. Proszę się temu nie opierać· 
Niech Pani będzie bezwolna i pozwoli uczynić 
wszystko co Matka Pani zechce, Nie wolno Pa· 
ni dopuszczać do żadnych scen gwałtownych 

ani wymówek. Niech Pani stanie przed matką, 
Jak skruszona córka, błagaląca o ratunek w sy· 
tuacJI, w której nie mote sobie sama dać rady. 
Nie trzeba zapominać, że serce matczyne Jest 
czułe I kachalące. Matka zrozumie Panią dosko
nale. Po pewnym czasie, mote nawet po bardzo 
długim okresie czasu, gdy Mamusia Pani doj
dzie do wniosku, że nawet we dwie nie dacie 
sobie rady z Pani serduszkiem I uczuciem, któ· 
re fe opanowało, zacznie pod Innym kątem wi
dzenia traktować tę całą sprawę. Proszę nie za
pontlnać Ilonko, te cierpliwość I czas kruszą 

naftwardsze opoki· Czas zwycięży albo uprze
dzenie l\\amusl, albo też uczucie Pani. W każ

dym razie znafdzle się wyjście z tel bezna· 
dzielne) sytuacJI, I proszę bardzo, drogie dziec
ko, nie myśleć o śmierci, gdyż przyczyniłaby 

Pani Matce wlęcel bólu, aniżeli swym zamia· 
rem poślubienia człowieka innego wyznania. 

El. Ka. w LODZI. Rozpacz Pana Jest nlewspół 

aparaty fotogriłficzne W zegarkach mierna w stosunku do zaszłego faktu. Przede-
wszystkiem znafoma Pana dała Mu oczywisty Miniaturowe 

(x) :\-gen.ci w~~iadu, w p~acy ~wej, Laik~ taka, oczywiście, nie wzbudza.Inc nietylko w lalkach, ale również i w dowód, te go kocha, skoro przylechata po tylo-
poslug. t~J.ą_ SH}.. m~Jednokratme . .)N.J..elcę ł?i nłczyJego podejrzani~ i śmiał() mogła l't>zmaitych przedmiotach, slużących do JetnleJ rozłące i nie zapomnia,la o Nim. Niech u 

slrnm~I1kowan~ml 1 pomys~owem1 apa- ,~brać udział w konferencji" na sofie po- codzienne~o utytku, albo też ozdoby, Pan •lę zbytnio nie doprtufe o przyczyn.,., Jitó-:, 

nitami, które 1m dopomagaJą do zdoby- hJyka. ~1: np.: cz.a\nikach. samowarach, wa• ra "1Yt'tl\d-r.\\a Panu \y\e n\e\lo\n.e\mego bólu 1 

ci'a, wz~lędnie uwiecznienia, ważnych' • Aparaty podsłu~howe są umieszczo- zach i doniczkach do kwiatów. spowodowała tak wielką rozterkę. Ten takt, o 
dokumentów. Szpiegowi nowoczesnemu ·- - ·-- ----·---- - ··--··-- -- -- ·- ~· -·- ·-·· - - - ·- --- - -·------ którym Pan tak dramatycznie pJsze, nie ma 
nie wolno mieć przy sobie żadnych kom wlelklego znaczenia. Być może, że był to wy-
promitujących dowodów, albowiem do- padek, nadużycie zaufania, czy też chwila szału, 

wód taki oznacza - śmierć. Niemniej Złodznel zam&en·11 s·1A \li manek·1n które) się pótnlel przez całe tycie żałuje. Nie 
jednak, niesposób jest wszystkie widzia- Ił J li ~ ft wolno się odnosić tak niesprawiedliwie do swe) 
ne teksty tajnych dokumentów zapamię- znajomej, tracąc do Niej całkowite iaufanle. 
tać. Wolał więzienie, niż pozostawanie w pozycji nieruchome.J... .Je:tell Ją Pan nadal kocha, to fakt. który się zda-

Ogromne usługi oddają szpiegom a- {x) W jednem za miast czeskich wy- mu się nie przywidziato, wobec czego rzyl nie powinien stać się powodem W aszei 
paraty fotograficzne, które w poszcze- dar1yt się niezwykły wypadek. Poli- postanowił obserwować ztodzieja. rozłąki· 
gólnych wypadkach są już dowodem cjant, patrolujący dzielnicę, spostrzegł, Nieproszony „klijent" w sklepie za- Pyta Pan Jeszcze czy kobieta taka będzie 
kompromitującym. Chodzi więc o to, przez szparę w oknie wystawowem uważyt policjanta I Jak stał. ze spodnia· mogła być dobrą toną Mam wrażenie, te Jest 
ażeby aparat fotograficzny, był tak za· wielkiego domu konfekcyjnego, że w mi w ręku, tak„. znieruchomiał udając Pan Już w tym wiekn, że zdale sobie sprawę, 
maskowany, aby go trudno było odna- składzie znajduje się jakiś mężczyzna, manekin sklepowy. :te fakt ten nie Jest miernikiem kwalifikacji do
leźć. z drugiej znów strony trzeba mieć który napół roznegliżowany, wkłada Złoczyńcy powiódłby się trick, gdyż brei I złej tony. Przedewsi:ystklem trzeba zwró 
zciwsze przy sobie, ponieważ w niebez- właśnie nowe ubranie, wyciągnięte z pc.licjant, już zabierał się do odejścia, clć uwagę na charakter, usposobienie, tempera
piecznej tej pracy, nigdy nie wiadomo, szafy. widząc nieporuszoną postać rzekomego ment, wady I zalety swofeJ znajome). Trzeba 
kiedy trzeba będzie skorzystać z jego Nie ulegało wątpliwości, że do skta- złodzieja, gdyby jednak, po dwugodzin- wszystkie te dane porównać ze swoJemi cecha-
usług. du zakradł się złodziej, który w ten spo- nem trwaniu w jednej pozycji, nie stra- ml charakteru I dopiero dojść do wniosku. czy 

Podczas wojny europejskiej, weszły sób chciał skompletować swoją garde- cit on cierpliwości. Złodziej wolał od- niema między Wami ratącel sprzeczności, któ

w modę precyzyjne aparaty fotografłcz- robę. dać się w ręce władzy, aniżeli w dal· raby w przyszłości mogła stać się zarzewiem 
ne, umieszczone w bransoletce, i posła· Policjant wobec mroku, panującego s?-ym ciągu trwać w pozycji nierucho- niezgody i tródłem nieporozumień. Proszę nie 
dające z zewnętrznej strony tarczę ze- w sklepie, nie był jednak pewien, czy mej. wyolbrzymiać I nie przypisywać tak wielkiego 
garka, która maskowała właściwe prze- znaczenia spostrzeże11lu, które Pan uczynił, al-

znaczenie bransoletki. Dorobt.ł 81-ę f "~ .. "rtuny \V... wi·ęzi·en'tu bowiem nie mote ono stać się miernikiem war-
~s tości duchowych I moralnych osoby, któr:i Pan 

Aparaty fotograficzne były niezwy- pokochał. 
kle precyzyjne i wystarczyło potrzy- Turcja posiada najbardziej humanitarne zakłady karne 
mać rękę nad tajnemi aktami, ażeby O· na świecie 
trzymać miniaturową kliszę, która po 
powiększeniu, zdradzała wszelkie tajem 
nice. Ostatnio jednak agenci poczęli po
stugiwać się nowemi wynalazkami. 

Królowa holenderska 
(sb) Jednemu z dziennikarzy zagra- I zamkniętych murach w SwYm własnym szuka męia dla SWel tórki 

nicznych udało się zwJedzić wlezienie zawodz'ie. 
tureckie. Jak się okazuje, jest to nietyl- Pewien stolarz naprzvktad dorobił (z) Do Amsterdamu wróciła po mic
ko jedno z n~jłagodnieJszych I najhu· się w wl:ę~ieniu znacznego ma<Jątku. _ sięcznym pobycie z Norwegii króiowa 

Wiadomo powszechnie, jak wielkie manłtar;r.lejszych więzień w Europie, Obecnie, po spędzeniu sześciu lat w holenderska Wilhelmina wraz z c6rką 
usługi akcji szpiegowskiej oddaje mikro- ale 1 na całej kuli ziemskiej. W żadnym więzieniu ma na S'Wem własnetn koncie swą, księżniczką Juljapną. Po śmierci 
fon i głośnik, umieszczone w pokoju w Państwie niema obecnie tak ta~odnych w banku 4,000 funtów. Codz"1en' odw1'e- swego książęcego małżonka. królowa 
którym odbywaJ'ą się ważne narady, lub spędz1·•a letn1·e W"\' ' C as li · 

Przepisów, i'ak w więzieniu w Stam- dzai·ą go ż.ona i dwoi·e dz1'eci. i' w·1ęz1·en· 1 
·' ' z Y w en rnwi-

konferencje. Cała trudność polega na tern odosobnieniu. 
zainstalowaniu i odpowiedniem zamas- bule. czuje się tak dobrze, że... bynaimrtłei 1 

f nie tęskni za wolnośołą. W stoicy krążą uporczywe rrnglo-
kowaniu mikro onu. Wszyscy więznlowie pracują w war- ski 0 mających niebawem nastąpić za-

W jednem z państw przychwycono sztatach. Ludzłe, ska:z'ani nawet na dłu· I jeszcze jedna najważniejsza rzecz. ręczynach holenderskiej następczyni 
na granicy znanego szpiega, w którego goterminowe więzienie, pracuJą w biu· Ponieważ władze więzienne wiedzą, że tronu. Wierni poddani królowej Wilhel
walizce znaleziono lalkę, używaną czę- rach wlęziennycłt, a mają przvtem tak aresztanci nie mają zamiaru uciekać, miny z wlelkiem zainteresowanie:-:: 0 • 

sto do ozdoby kanap i foteli w saloni- wielką swobodę. że nie marza wogóle środkł ostrozności są minimalne. czekuJI\ wiadomości w tej sprawie i usi· 
kach i gabinetach. -o ucieczce. Samo wlciienie nie posiada chara- tują odgadnąć. kto zostanie mcżetn Ich 

Po zbadal1iU, okazało się, że \alka za- Każdy pracujący wiezień ma prawo kterystyczne'go wyglądu budynku z za- ukochanej księżniczki. · 
wiera we wnętrzu tirecyzyjrty mikrofon d~a. ~azy ~ ty~odnlu. ptzejŚ~ się po krntnwan~ml oknami. Wł~zleJile wygtą. · Wymieniają trzech kandydatów, mia
pe:lączony przewodem elektrycznym z m1~s~1~ w .. O\~a1 zystw1e polician~a. - tła łak kazdy httty budynek. mlt!szk:tlny nowicie księcia Bertlla, syna szwedz
aparatel:tl pods,łuchowyl:tl, . który . m6gt l W. 1i;zmo\v1.e h1e . są wc;ale ob~w1.ązanl o nlezakr~towanych oknach, a stojący kle20 ttastępcy tronu; ks.ięc!a I\arola, 
być umiesz{;zottv nawet w znacznej od- do nbszem::t strojów w1ezlennvth. Mo· przed weiściertt polieiańt pilnuje tylko j' brata królowej beh~iisł. de. i i wreszcie 
lęgłośd. . gą on1 nosić swo]e cywilne ubranra. - po to, . by„. nłeporwołany nłe dostał idę pewnego brytyjski~l1o para, którego 

· Każdy więzień ma orawo pracować w. z uttcy do wnetrza. nazwiska narazie nie wymieniaj;:;. 
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Dziś . proces mordercow. Garncarzówny 
C~y Doniec i towarzysze chci~li zamordować swą ofiarę ?-Straszna z brud nia 

w mieszkaniu lekarza zostanie wskrzeszona ponownie przed sądem 

Widmo szubienicy ·w t::rakowie 
Kraków, 23 września. związać Oarncarzównę i w ten sposób'j procesie morderców Oarncarzówny mó wego wy.robić sobie zdani~ o tern, ~tó: 

Dzisiaj o godzinie 9-tej rano rozpo- uniemożliwić jej swobodę ruchów i za- wiono przecież nawet, że wedle wer- ry oskarzony jaką z~ro?mę popełm~ I 

czął się przed sądem przysięgłych alarmowanie sąsiadów, lub aby w jaki dyktu życie niewinnej dziewczyny osza ~edle tego_ prz.ekonama 1 swego sum:e: 
w Krakowie oczekiwana z ogromnem inny sposób starali się oni uchronić od cowano znacznie taniej, niż skarby d-ra ma odpow1edz1eć na zadai:e pytam~. 
zainteresowaniem powtórna rozprawa przeszkodzenia sobie w rabunku ze stro- Ntissenfelda. Bo trzeba wiedzieć, że „tak" !ub „nie" .. ~erdyktu ich ?C~el ·iJe 
~orderców służącej d-ra Niissenfelda, ny służącej. Natomiast okazało się, że według owego werdyktu za rabunek o~ecme z natęzemem cała opmJa P~
sp. Anny Garncarzówny: wyrobnika odrazu poczęli ją dusić. Przygotowali groziła oskarżonym kara do' 15 lat wię- bhczna, śedząca tę spr~wę boczme. 
Jana Dońca i dwuch byłych studentów sobie nawet rewolwer, którego w osta-l zienia, a za zabicie służącej, które przy- Wszyscy prag~ą u~łys~ec stow~ wer
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie: tecznym razie mieli użyć, i Bobrzeckl icto za nie.ull!yś!ne - groziła im kara ?yktu, <:b.Y dow1edz1ec się 'Yreszc1e, czy 
Władysława Bobrzeckłego i Kazimierza p1·óbował nawet strzelić, lecz kula wy- do 5 lat w1ęz1ema. 1est mozhwe, by Garn~a~zowna została 
Schenkirzyka. padła na podłogę. Dlatego też trybunał Sędziów przysięgłych nie wiąże o- 1amordowana nieumyslme. 

doszedł jednogłośnie da. przekonania, becnie nic: ani głosy publiczności, po- *•* TakfJkil frZBCh ż~ sędziowie przysięgli omylili się i nie- nad którą obecnie wznosi majestat sę- „Express", podobnie jak podczas 
słusznie orzekli o winie nieumyślnej o-, dziowski, ani poprzedni werdykt, ani czerws:;owej rozprawy i tym razem po-

prZ BS1DP CÓW skarżonych. też uchwała trybunału. Oni teraz mają, dawać będzie szczegółowe sprawozda-„ Decyzja trybunału spotkała się z po-
1
oct początku rozpatrzeć na nowo całą! nia z procesu. 

Obecny werdykt, jakikolwiek on bę- wszechnem uznaniem. Po pierwszym sprawę i na podstawie przewodu sądo- I 

dzie, nie może już być uchylony. To też 8------------.E„ •. „„.„„ •• „.i!mrtn·1M'm4Wmamirlii:im· -·---------------11m1~~~~~ 
prokurator musi wytężyć wszystkie si- li!lll!lllllllililiil:i!iilliillllilll!iliililllilllillllllllll1illl!!lli1ll li!lillll:iilllllllllllllilliilllllllll1il!illllllllllllllilllll!llllllllliillllllllill:\ lli!llllllllllHlllllllllllllll!lllllllilll!l!Hl!!lllll!l!l:J!lilll i!lllllll!Hllllll!ll!lllllllllllllllllllllllllll 
ty w kierunku uchronienia ławy przy-

~~e;~~~ie~dz ~~~lk~~y~W·d~ż~~rb~ctz7; Samobo"'1•stwo uw1edzione1· sluz· „ce1· 
do uzyskania korzystnego werdyktu. I I "I 

Zdaje się, że Doniec zmieni obecnie 
nieco swą taktykę z poprzedniej roz- Opuszczona przez · narzeczonego, otruła si~ subli-
prawy. Może również Bobrzecki i ~ 

Schenkirzyk powiedzą obecnie coś no- matem n a p I ac u Ha 11 er a 
wego, bo na to się zanosi. Kto przysłu-
chiwał się pilnie rozprawie tych trzech tódź, 24 września. l na mHość. Chrzanowska zatrudn1ona w zgodnern dotąd p>0życ_iu· narzeczo. 
oskarżonych w czerwcu br„ a potem Wczoraj wieczorem znaleziono w 1 była do niedawna w charakterze służą nych. Amant coratz r-ta.dz1ei odwiedzał 
dokładnie sprawodzania z procesu ich polu na Placu Hallera młodą kobietę.-1

1 

cej . w szeregu domach w Łodzi. Od Chrza111owską, zaniedbywał ją, a nawet 
spólników, który zakończył się uniewin- Miała pianę na ustach. Była zupełnie dwuch miesięcy znalazła sie bez pracy. 1 niektóre koleżanki p. Marjanny donosi
nieniem Stanislawa Bobrzeckiego a za- nieprzytomna. Zawezwano pogotowie 1 W okresie gdy stużyla jeszcze u p. Z. 1 fy jej, że widziiaty p. Wieśka na ulicy, 
sa~zeniem ~eszty •. ten spostr~egł, ~e na ubezpieczalni społecznej. Lekarz stwier ! przy ul. Żeromskiego, pozna ta .iakiegoś ' spacerującego pod rękę z innemi kobie
teJ rozprawie Don~ec, Schenkirzyk 1 ~la dzit silne otrucie sub lima tern i po prze-' młodego i przystojnego mężczyznę, któ tarni. 
dysław Bobrze~k1 - przesłu~ham w plukaniu denatce żiolądka przewiózł JC\ ry niemal codzień odwiedzat. zakocha-: Przed kilku dniami doszło do pierw· 
c~ar~kterze ~w~adków - zeznalI zupel- w stanie groźnym do szpitala w Rado- ną po uszy, Chrzanowska. Utrata pracy sz.e) 01strej sceny zazdrości. Narzec.zo
me Jednomysln:e, podc~as gqy poprze- goszczu„ · była wy1~l'k~em tych częs1tych w~zyt. - : ny oświadczył bez ogródek Chrzano
dnło ~łuma~zema ich r6~n!IY się. . Dowiadujemy się, że otruta kobietą Wszystkie koleżanki. a nawet krewni , wskiej, że znudzńta mu sie i od czasu, 

~ie i:iozna. tu rówmez zapomnieć 0 byta 28-letnia Marianna Chrzanowska,. dzie,,·czyny wiedzieli o jej rvchłern za- , kiiedy stracila pracę, przestał na serio 
fakcie, ze kaz.da nowa ro!-praw;: tych I zą.,n:iicszkata j_akq ~ubl9k~tprka w domu J1 m(l.żpójśs_iu. !3yt:y już nawet c~yniouc traktować ich ożenek. 
8 ":111YCh osk~rzonych w teJ same-J spra.- przy ul: 28 Pull<u Strzelców Kaniow- przygotowania. I Marjanna Chrzanowska wpadła w 
Wle przynosi zwykle nowe interesu1ące k' h 51 W 'd . 'k b · t 1 db I l 1· p · ! ·1 • · 
~c.zev.()\-y. . . s 1c . . .. _ . . . . . . I . _ paz z1.ern! ·u. r. . m1~ s ~ o yc ~ me .anc 10 1ę. rze~azn e, m1 ~za1~ n~e 

Tak bylo ze sprawą Oor.gonowej Tl em samob61stwa by ta za;w1edz10-1 !e) ~lub. Ostatnio iednal~ coś s1e psuło 1 chciała nawet przyimowac pozyw1ema 
skazanej najpierw na śmierć, a potem n~ I* ++ess 'N•k!i'M IM+ "łRAAR lfEM W!ł&•Mw M w i .coraz częściej mówiła o tern. że żyć 
8 lat więzienia tak ze sprawą Andrzeja/ p 4 • · ca k ' 1 

me warto ... 
~ai:nY •. skazan'ego dwukrotnie na karę racuą m1ee~~ce w ro U . Wreszcie .oc~nęla. się. _Woa-dl~ w 
smierc1, r~z na 15 lat więzienia a po- . it3 · ą · • 1st~y szal. .Widziano Ja. tu 1 o~dz1e w 
tern uwon10neg~ zupełnie oct winy i ka- Straszne w~runki b'7tu lrykotażników d?sć pode1rzanem towa_rzvstw1e męs-
ry. bo okazalo się, ze padl ofiarą zemsty c:. J lnem. Ch:'lzanows1ka bawiła sie.„ Zaba-
podobnie dzialo się we wszystkich in- Lódź, 24 września. i tażników trwa od stycznia do września, 1 wa ta była jedna~. jak sie ~c~o~aj ~ka-
nych powt.arzanych sprawach. (v) Niejednokrotnie poruszaliśmy i to też wśród tej kategorii robotników zafo, oktamywamcm sameJ s1eb1e: zal i 

Wreszcie momentem, doprowadzają ciężkie warunki bytu chałupników. Je- i nędza jest bodaj największa. 'ro.zpa-cz w sercu pozO:Stałv„. 
cym zaintere.sowa!1ie obe~ną sprawą do dną ~ kategorji chałupników stanowią I Teraz właśnie rozpoczął sie sezon 1 Mtoda kobieta w chwili. kiedy zda
P1:nktu kulm:nacyJne~o, Jest poruszony tak zw. trykotażnicy, których sytuację . pracy chałupników, którzy pracują po , wal.oby się, że zostata zuoełn.ie wyle
Juz na wstępie fakt, ze obecny werdykt 1 pogarsza fakt, pracują oni zaledwie! kilkanaście godzin dziennie przy współ- czona z doznanego zawodu m1tosnego, 
Jest werdyktem ostatecznym. Według! przez cztery miesiące w cJą2u rok~ i -

1

1 pracy wszystki~h członków rodziny, a- 1 z:nyliwszy czujność najbH~szv~h-ku
kvdeksu ~rocedury ~ameJ w~rdykt la· przez ten czas muszą zarobić tv le, aze- żeby móc w ciągu czterech miesięcy 

1

1 piła w aptece straszną truc1zne 1 w po
~Y przysięgłych mozna za~1es~ć tylko by móc utrzymać w ciągu całego roku I jaknajwięcej zarobić i 'odlożyć na prze- lu, zdala od ludzi, wychyliła c.atą za-
JEiden raz. Sprawę yrzekaz_uJe s~ę wów- siebie i rodzinę. 

1 
trzymanie 8 martwych miesięcy. j wartość butelki. Po blisko ?:1odzinie zna 

c~as do ~ozpatrzema noweJ la~1e prz_y- Martwy sezon chałupników tryka- leziono ją w stanie nieprzytomnym .i 
s1~głych i !1o~emu try~:mnalow1 .. Svdz10- nie budzącym nadziei przywrócenia jej 

wie przys1ęgh o~zeka1ą o sameJ winie, u·1·ce muszą byc' po•ewane· do życla„. {gr) 
trybuna! decydu1e o karze. I I w •e '*"* aamrm:mt11m 

Dlacz1go wznowiono częściej, niż trzy razy dziennie, jeśli Jezdnie Nowa przychodn~a 
proces 7 szybko ulegają zanieczyszczeniu przeciwjagliczna 

Dlaczego został poprzedni werdykt Lódź, 24 września. I zachodzi na tych ulicach, gdzie z powo Lódź, 24 września. 
zniesiony? Dlatego, że sędziowie przy- (k.) Ostatnio funkcjonariusze poli-1 du prowadzenia robót ziemnych, remon (k) Jak się dowiadujemy z inicjaty-
sięgli na zadane pytania odpowiedzieli cyjni w Łodzi spisali dozorcom szeregi tów lub wz-możonego ruchu, jezdnie wy wydziału zdrowotności publicznej 
w ten sposób, iż wynikalo stąd, że mor- protokółów za niedość częste Polewa- ·szybko ulegają zanieczyszczeniu. Z zarządu m. Łodzi, który prowadzi ener
dercy śp. Garcarzówny nie mieli wcale nie ulic. Do~orcy, którzy .Polewali uli- t~ch względ~w funkcjonariusze polic~j giczną walkę z chorobami zakaźnemi na 
zamiaru zamordowania dziewczyny, ce, st?so"':'me z zarzą~z~mem . trzy rai m kl~dą i:ac.1sk na dozorców. aby me terenie miasta, zostaje otwarta w dniu 
lecz przyszli tylko po pieniądze i kosz- zy dz1enme, odwolah się do swego I ogramczah się do trzykrotnego polewa 1 października r. b. nowa przychodnia 
t~wn.ości. d-r.a N~ssenfelda: a ~1!1ierć z~iązku, który zwrócit s~ę w tej spra- nia ulic, ale polewali je w miarę po- przeciwjagUczna. 
mewmnei słuząceJ, do oweJ chw1h zu-l wie do starostwa grodzkiego. 1 trzeby. Nowa przychodnia mieścić się bę
pelnie zdrowej - nastąpiła skutkiem} Obecnie do związku nadeszło orze-1 Polewanie ulic w niedziele i święta dzie w południowej cześci miasta. Do
nies~częśliwego pr~ypadku. Po.stępo- czeni~ starostwa, komunikujące, co na-l wi~no odbyw~ć się ta~ sa.mo. jak ?' tychczas Łódź posiada-jedną przychod
wame dowod~we me. wykazało Jednak stępu1e: . . . dm powszednie, za wy1ątk1em godzm l nię przeciwjagliczą przy ul. Dworskiej 
wóczas, by ktorykolw1ek z trzech oskarf K01:11eczność polewarna uhc 1 chod- od 11-13. która jednakże nie może całkowicie po-
żonych zabrał ze sobą sznury, by np. ników częśdej niż trzy razy dziennie ciotać ~wvm zadaniom. 

„ 
1 

ł 
A 

Ceny miejsc na 1-szy seans: 
III 54 gr., II 85 gr., I zł. 1.09, nast. 

III 85 gr, II 1.09, I 1.30· 

Dziś premiera! . Perla filmowa którą ofiarujemy całemu światu POii tyt.: 

„Sekretark.a osobista 
wychodzi zamąż" 

Re~. JOE MAY - Muzyka: Paweł Abraham.- W rol. gł.: MARY nt ORV. JOHN MURAT 
I ARMAND BERNARD. - Nudprogram: Dodatek dwiękowy rOXA I PAt'a. 

· Ceny mieisc1 
lIJ - 54 gr„ II. - 85 gr., I - J.O~. 
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Rozprawa wreszcie się zaczęła 
Wśród ogromnego podniecenia 
I każdy . pilnie łowi uchem 
Szczegóły aktu oskarżenia. 

Na twarzach trójki oskarżonych 
Zdenerwowania nie znać wcale, 
Szczególnie palacz jest spokoJny 
I pewnym wzrokiem mierzy salę. 

„ 
pies 

- „Imię, nazwisko?" - „świerszcz 
Walenty''„. 

- „Karany kiedyś?" - „Ależ, skądże?'' 
Po tych przedwstępnych zapytaniach 
Sędzia palacza bada mądrze. 

Jtledor„ 

Medor ciekawy jest ogromnie, 
Jaka obrońcy będzie mowa, 
To też przykucnął obok ławek, 
By nie uronić ani słowa„. 

(Dalszy ciąg jutro) 

We wczorajszym „Expressie" rozpo
częliś111y druk nowej serji codziennega 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-detek
tyw i jego pies Medor". 

ków Czytelnicy ułożą całość - rysunek 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH Łodzi, Piotrkowska 49, do 28 września 
'przedstawiający sprawę podpalenia fa-! 10· NAGRól> PO 5 ZŁOTYCH. Ir. b. w kopercie otwartej, ofrankowanej 
bryki „B-ci Królów". oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom 5 groszowym znaczki•m pocztowym. 

pletów poczytnego magazynu powieś- Na kopercie należy umieścić napis: · ·- · . Wycinankę n.ależycie ułożą Czytel-
Z w.:zorajszych ilustracyj Czytelnicy nicy, nąrepią na kawałek papieru i na

biorący udział w konkursie, wycięli deślą do . Redakcji „Expressu" w Łodzi. 
Pl~rwszy skra~ek, ~tórych og.óte~. bę- Spośród nadesłanych wycinanek Re
dzie w ~becn~J sen1, ta~. samo„ Jai<: w dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które 
P?P,rzedm.ch, s1e:<Jem. Dz1s, nalezy wy- zostaną przyznane następujące nagro-

ciowego „Co Tydzień Powieść''. druk, a pod tern: Konkurs „Expressu". ·· 
Termin nadsyłania wycinanek z obec- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwn· · 

nej serji zostanie podany w dniu jej za- wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, ·· 
kończenia. Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci-

c1ąc drugi skole1 skrawek. I dy: 
Po siedmiu dniach, z siedmiu wycin-1 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH, 

Równocześnie przypominamy na- 1 nanki bezpośrednio w Redakcji ,,Ex.
szym Czytelnikom, że wycinanki z serji pressu", przez co zaoszczędzą sobie 
która została zakończona onegdaj, moż- i kosztu znaczka pocztowego. 

-2 
Tu rodjo! 

na nadsyłać do Redakcji „Expressu" w I 
ca - -= 

I ]9.(:-0---19 25: Wędrówki mikrofonu. „Mikrofon 
w Górnośląskiej stalowni".. Tr. z Katowic. 

119.25---19.3(): Chwilka społeczna. 

sma-• 
Dgżurg opiłek 

PROGRAM ROZGl.OśNI LODZKIEJ 116.45--17.0Q: Kurs elementarny języka niemiec- , 19.25-19.30: „Wśród. osadni.ków wojskowych", 
POLSKIEGO RADJA. kiego. Poprowadzi pr,of. dr. Zygmunt Zygulski. wygł. J. Maciejewski. (Feljetont 

PONIEDZIAf:EK, dn~a 24-go wrześni~. Transm1s1a ze Lwowa. 
1

19.45---19.50. Odczytanie programu na dzieó na· 
„6.4~.4R: P1eśń „Kiedy ranne wstają zo- 17.0Q-17.25: Koncert kameralp.y, Wykonawcy:; stępny. 

r~e . 6.48-6.58: Muzyka "płyty]. 6.58-7.0S: ; Lili Hakow~ka (skrzypce] i Kamila Jasień-; 19.50-20.()(). Wiadomości sportowe. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
A. Po tasza - Plac Kościelny 10, A. Cha1 emzy -
Pomorska 12, E. Miillera - Piotrkowska 46, M. 
Epsztajna - Piotrkowska 225, Z. Gorczyckiego 
- Przejazd 59, G. Antoniewicza - Pabjanicka 
Nr. 5{). . 

Gim.nastyka. 7.08-7.tS: Muzyka (płyty). 7,15- _ska (fortepian). j 20.00-21.00: „Najnowsze przeboje" w wykona-
7.25. Dzienmk poran';1Y· 7 25---7.35: Muzyka (pły- 17.2..,-17.35: Muzyka (płyty). , niu Londyńskiej Orkiestry Radjowej (płyly). 
ty). 7}5-:-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: 17.35---17.50: Recital śpiewaczy Franciszki Piat- :21" ?.?QO· T „. w· d · K rt nz1ś SLUCHAMY· Zapowiedz programu 7 50~ OO· Koncert rekla- T L ) . ...,o-~-· . ransm1s1a z ie ma. once z • mowy. 8.()() _ 11.57: Przer~a · ll.57 _ 12.03: tówny, ( r. ze wowa · . I okazji dzi~sięcio~eci": rad_iofonji wiedeńskiej. I ~O.OO. BELGRAD •. ,„Werther" - opera Masse-
Sygnał czasu z Warszawy. H~jnał z Krakowa 17.50-18.00: Pogadanka Brunon~ Wmawera. l W pr~erw1e: Dz1enn~~ wieczorny oraz „Jak neta. T!ansm1s1a z Teatru Narodowego w 
12.03-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.0S „.dęw r73,Gfńq .gp shrdlu etaom shr<l.lu w w pra~uiemy w Polsce • I Zat;!rzebrn. 
12.10: Codzienny Przeglą-d Prasy Polskiej . 12.10 18.00- !8 10: Muzyka (płyty). 1' 22.00-22.15; Odczyt .P· ~:„ „Czy zblża~y się ku :;:o.oo. ~ONDON 

1
(National). Wieczór wagnerow-

-13.()(): Koncer~ ze.społu salc;inowego z Wilna. J 18. JO- - 18.15'. Repertuar teatrów. . . zagładzie cywl~1zac11 - wygłosi Paweł • skt z Queens Hallu. 
1?·00-;-13.05: Dz~enntk połudntowy. 13.0S--13.30: I 18.]5---18.~5. Muzyka lek:ka. J?uet na banio 1 · Hulka-Laskowski. 20.30. OSLO. Koncert uroczysty z okazJi święla , Ulubione melodie (płyty). t3.3(}-l~.3o: Przer- ~ortep1a!I w wyk~na~u Wiesława Maehama 22.15--22.3{): Koncert reklamowy. . „ Muzyki Skandynawskiej. . 
w~. 15.30-15.35: _Wia<l.omości ~ eksporcie poi- 1 W1tol<la Krzew1ńsluego. (Tr. ze Lwowa]. ?2.3(}-22.45: Muzyka tan. z dane. „Adna . 20.45. SZTUTGART. Wieczór oper. 
sk1m. 15.35--15.4:>: Prze;l!ląd giełdowy. 15.4.5- 18.35-18.45. Muzyka (płyty]. . ~.45-23.oO: Muzyka (płyty). 21.os. WIEDEN. Koncert uroczysty z okazli 
16:30: Muzyka Je:k-ka. W.yikcif!a.wcy~ erkiełłta 1 ~AS--!!).()(): Konkurs dla dzieCii\ t" Djafcig' qi?-0t:3!r23,()()_z3.0S: Wiadomości• m-eteornlogłcue dl ar -9 'lłfi.fecia Ravajlu• - , ., - „ :i..i! 
W~esław:i W.ilkosza i Marja Konarek-Korska Sumi~skie~o z cl~~ · żabińskim o „Pierwszej 1 komunikacii łolnH:zei. 21.JO. HILVERSUM- Xoncer\ 'Z uc1zfa).,.... G-. x ... -
fp1osenk1). 16.B0-16.45: Muzy·Ra lekika płyty]. jvr.'.1.li~ w Polsce ) , :: .., .· 

0 
_, -23.05-23.30: Muzyka (płyty). _. •. 1 le.nkampla. J 

r r 2 r ' 1r,p:;,s yq 1 ' .9'3\& ' r:.; - 1 t1I , . ' :l.nwj 2_ 7 r 

• •• , ' 1 : i !li''l!ll' lllPlll P l !iPl!i'.l! 1 l'~l ''i!'fi :i1 f! l'!l !l!!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllJIHlllllllllllllllllllllilllllllllllll • '.działa kraj ten już tyle razy na filmach \ Zresztą ten brak serdeczności i cie- -;.;;v.z · ------· •= w jego najpiękniejszych fragmentach. 1 pła jego dla Joanny objawiał się nie 
"' ~ = Obdarzona wspaniałą fantazją, wy- tylko w takim drobiazgu. · CZY TO JBST IYllllDSC li idealizowała sobie Joanna cuda dorze- I Henryk traktował Joannę poprostu-. ( = c~a ~ilu ta~, że :kiedy ujrzała je ~re~;~- I jak swoją zabawkę ,którą sobie kupił . . 

_ I I li = cie zywem1 oczyma, uczula rodza1 roz- Mit ość jego była wlaściwie tylko 
'ff'spóEc.t~~sno poOJ!ł!śt pro01dsiua - czarowania. zmysłowem pożądaniem. Ożenił się z 

;.;;;; Może to zresztą były skutki zmęcze- Joanną, nie mogąc jei posiąść w inny 
Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam żyć", „Kochaj [] nia -;-- na~tę~st:vo nit;ko~czącej się wló- sposób. Lecz teraz, zd.obywszy ją, za-

- mnie zawsze" i innych __ częg1 po sw1ecie, dosć, ze młoda Bar- ew.{ lekko stygnąć . 

• - , · · ''lllJ'lllllll'llllllll llllllllllllllll lllllllll I n IJIUll l 111111 111111111 li li ··= kawska, czula się znużona. I Owszem, wybuchał jeszcze raz wraz d1H:1:;1111::!: '· 'vlll :!!: 1, .J I .„ I lf I li I Hl U Ilf Ili lllllllllllllllllflll!fl Wyciecz~i po be~k;esnych, monot?n- I p!o~ieniem na~łe.i żą~zy, . lecz kiedy 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI. wymowąy przewodnik a na Placu św. ~ych pustymach, w~rod .sk:varu słonca 

1

. chwil.e te. sp~p~el!ły się, me dostrzegał 

P t Marka trzepotały. się stada gołębi, ob-: 1 rozpa)onych do b1ał?śc1 p1askai.:h, PO· prawie bhsko.sc1 Joa_nny. . rzesy siadujących gzymsy starego kościoła. I czę.ty J,ą męc~yć. Rumy starodawny:~ .. A ona, ~1dząc! ze stosune~ Jego. do 
Daleko za nimi pozostał · smukły go- lub koty.szących się na tle błękitnego 

1

. św1ątyn, ~trzezonych przez zle M.stw:l 1 I m~J po,zbaw10ny ,i~st wszel~ .1ch. p1er· 
tyk kościota św. Stefana, rokokowe eteru ponure sfmksy, puste grobowce 1 o~lą- \ wiastkow przy1azru, czuła się Jeszcze 
glorjetki w Szemburgu i pusta wesQlość Tęsknoty Joanny zasypiały zwolna. da?~ po muzea~~ stos:v: posępny~h i ża~ I bard~iej osamotnL:-ia. - i coraz mocniej 
wiedeńskiego . Prateru. · Ale nazajutrz wieczorem, kiedy siedząc! łoshwych .. m~mJJ: budziły w. me] raczeJ tęskmła za daleką oiczyzną. 

Młoda para skolei zatrzymała się w na tarasie usłyszała sentymentalną pieśń 
1

. grozę, ~n!zeh za!nteresowam.e. . }-e~z, gdy. pe~nego razu zapytala 
mieście ciemnych gondoli i białych go- gondoljerów, P.łYnących przy- dźwięku J~kzez chętn.1e, po .godzmnych b_lą· me,s.m~ato m~za, k1~dy ostateczme po
tębi _ w Wenecji. mandolin przez kanał, uśpione jej żale dzema7h po rozza~zo~eJ pustym ~ołozy- droz 1c~ sko~czy się, ten wzruszył tyl-

obudziły się znowu. ! tab~ ~1ę teraz w c1e~m pach1ną:::c1 kw1::i.- . ko ram1onam1: . . , . 
Joanna nie widziała dotychczas jesz- 1 towarzyszył jej niby cień nieodstęp tarni .1 .ro.zbrzęczoneJ muzyxą pszczół I :-- Skąd. mog~ o tern w1ed~1ec? .. ,Nie 

cze nigdy morza. Dlatego przejeżdżl:rn ny we wszystkich dalszych etapa_ eh po- polsk1e1 lipy! . . . lubię P?lsk1, wrocę tani. dopiero w.ow-z Wenecji na Lido - w .ciepły czerw-- I ó t k k m· k d d t t dróży, zatruwając jej radość życia. . zn ~· a· .. 13 on5·'· ~PC'~:-ywa1ąc I czas, 1~ y zmus~ą mme o ego me-cowy wieczór, kiedy na błękitne wody Nietylko zresztą one: coraz przyk- w ~1elone1 dąbrowie z~ ~1ast•!m. ma- resy mo1e1 .fabryki. - ~ 
rzucał zachód słońca czerwone - niby, rzejszy stawał się dla niej sam Henryk rz} !a o egzoty\'.Zrt~ch i\raJ.t..::h, stttrYl.'.h I z pasJą zawodowego globtrotera 
róże pożegnalne promienie __; oszołomi- _ Dlaczego jesteś taka chłodna? _ ruinach opleci'~nvch bluszczami J tajem- jech.ał d.al,ej. A w śl~d ~a ni1!1, niby ża- .~ 
ta ją. A potem te całodzienne włóczenia denerwował si.ę, kiedy dziewczyna, a- !· .czych r~eka·;h -- ta~ tera:;'. s1e~z.ąc 1~ łos~y c1en,, wlokła się 1ego z?na. Koły- . 
się po starych kościołach, pałacach daw pa tyczna jak zawsze, leżała w jego ra- stóp P?tęznych i il ami~ na łi!~g-os~mneJ same statkow doprowadzało J~ do cl!o
nych dożów i patrycjatu, przejażdżki po mionach. _ Zdawało mi się, że poślu- pustym, tę~knifa. _z~ c1.chym kra1obra- raby. s.tuk m~notonn~ k?t pociąg~, 1110-
sennych kanałach, nad któremi śniły bię kobietę, a tymczasem ożeniłem się iem dobreJ p()ISJ\teJ wsi. . . \ sącego Ją w meznany swiat, strzępił ner-
swój odwieczny sen o zamierzchłej z marmurowym posągiem! . O pełne paradoksów 1 sprzeczności wy. . . 
chwale kamienne domy, oczarowały ją Tak mówił. w głębi duszy jednak serce Joanny! 

1 

Ta'k Jak bardzo wygłodzony czło-
do reszty: . żywił nadzieje, że może z biegiem cza- I T.a tęs.knota za r.odzinnym ~raje!11.- wie.k, kiedy n~re~zcie po długim poście -

Przez chwilę - w tern mieście prze- su jego dziewicza trochę żona zamieni V.: miarę Jak tygo~me włóczęgi po sw~e: ~as1.adł. przy b1es1~dnym stole ma . wra
szłości - zapomniała o dniu dzisiej- się w prawdziwą kobietę i zacznie ina- cie przedłużały się - poczęła w meJ I zeme, ~e pochłonie cale sterty m}ęsa i 
szym i o własnych smutecżkach. Hen- czej reagować na jego pieszczoty. wzrastać. . . górY. ciast - lecz rychło nasyciwszy 
ryk tłomaczył jej to, o czem opowiadał A tymczasem podróżowali bez przer- A nadobltek fatalme źle znosiła go- I swo1 głód, spogląda na pozostałe potra-
wymowny przewodnik. Przed oczyma wy. rąc południą. wy niemal z obrzydzeniem, tak i Joan-
Joanny snuły się obrazy kawalkad pur- Klęczeli w bazylice św. Piotra w Za~zęła tr~ci.ć apetyt i. chudnąć. . 

1 
na, ~~rząca za_wsze o pod~óżach, po kil-

purowych gondoli, płynących - ze stat- Rzymie, zachwycali się niezrównaną ?miany teJ -me mógł me zauwazyć 1 ku 1uz tygodniach wędrowek zaznała 
kiem doży na czele - na święto za- panoramą Neapolu, błądzili ·w pomarań- mąz. I przesy!~· 
ślubin morza. czowych gajach na Sycylji i myśleli o , Patrząc raz uważnym . wzrokiem na ~~zl: we, ż~ wynika to to stąd, ~e 

Tam znów w kamiennym porcie przelotności wszechrzeczy, patrząc na młodą swoją ipnę, zauwazył: I '"'.'łasc1w1e - n:1mo swych dawnych dz1e 
chwiały się wiel'kie żaglowce, pełne lu- , starorzymskie wykopaliska Pompei. j - Zeszczuplałaś„. Wiesz co, że wy- cmnych p;ag-~1ef1 .- była kobietą stwo-
dzi i dziat. Na żaglach czerwieniły się posiadanie bogatych wysp i miast. 1 glądasz nawet teraz bardziej interesu- rzoną do zycia osiadłego. 
wielkie krzyże. Wielka armada rusza Z Palermo zawiózł ich luksusowy l jąco niż dawniej! A może wszystkie jej niezadowole
na wschód, ażeby zmierzyć się z flotą stat.ek pasażerski do Egiptu. I Ale ani przez myśl nie przyszło . mu nia i rozterki obecne rodzity się w niej 
turecką i stoczyć z nią ostateczny bój o Ale starożytna kraina Faraonów by- zapytać się, czy kobieta nie szwankuje z wielkiej tęsknoty za tym, którego wla-

Jakie to 1 i inne hiśtorje ' opowiadar najmniej nie oczarowała Joanny. Wi· 'przypadkiem ze zdrowiem„. ściwie kochała: za Rom'kiemJ 

li 
I 

I 
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Dziś sensacyjny 
mecz. ftna4 NY· I:. r r o 

i zd w tab li Jułaileua•owego turniełu piłkar· 
ak11go M1kk•bl 

Niedziela ligowa b~yniosła inów Tabelka ligowa przed Utwła ~i• o· I ~. Włsht 1~ 18 a9 ~25 w dniu wczorajszym w r~m11ch 1u-
niespodziankę największego kalibru. becrtie następująco~ 6, Pogoń 16 18 ~M~~ biltustowych tmpru svottow:\1ch łOdz-
Jest nią zwycięstwo ŁKS-u nad Craco Kluh Oler Pkt. St. br. 1. Watta l'r 1 a0•

2
o kt~i Makab1, !O~ta.ł ju~ zAktW1ć~ony m: 

vlą w bardzo znacznym stosunku. Kra- 1. Ruch 18 29 731~~1 8. LegJa 16 U ~ ~33 niej gier sportowych, .w ~tórvm . w o: 
kowianie znajduit\CY się na drugiem 2. Cracovia 15 · 21 34121 ~. Pt>lonJa 17 14 ,:, · .11 c kt „ 'W e\Ai„tł Makab1 
mieJscu w tabeli opuśctli boisko łódz„ 3. OarbarrHa 11 20 10.26

1 
10. Wnrstawiartkl 16 13 ~it38 gu fieJ pun ACJi t . Y · " .i .a.W 

kle pokonani w wysoldm sto unku 3:0. 4. Ł. K. s. 16 19 a4:2.\ tL Podgórze 17 1~ ia:42 ~~inl~ 1.13 i PM~~!~f (~;:;%~)~ T~;:i~J 
Goście za wiedli zUt>elnie ł grali bar- tert odbył slę \V kbnkllr~ndi teński4ł., 

dzo słabo, tak że zwycięstwo ŁKS„u d L 
1 

Makabl łód!tka zdobyła tvtaf fń1• 
było w pełni zasłużone. Dwie bramki Kto z a a w a n UJ. e g ·1 "'trza' w hazenie bBać w finale Makabi zdobył dla łodzian Król R jedn4 lierb- 'ł "- ł 1 
streich. Sędziował p. Brzeziński. (Kraków) 9:3, V{ koszyk~wGe w ina e 

Drugą niespodziankę sprawiła sto- Zwycięstwo I. T Cl w TOl"l.lnlu Makabi (Wilno) wygrała ·z Makabi 
łeczna LeX1a, bijąc w Warszawie lwow . w dalszym ciągtt roz~rywek 0 w~J~ jąc zrtaczrtą przewagę nad ttth1tr1am ~~~rszawa) 18:5kazaś ~o~!f:6w~;k~~ 
nsk1,-ea 0Pdopgo~"i;a'faYpe1dknalk:O tdelsaz .... wtearpszrazewbii~~ ście do ligi Ł TSG pokortało w Toru~iu z0~głębiaW. ~trzeklqamci bbr

1
aktnek byli Oot, (\~ttno)~fgz Mk~bł tWuno) zdubyło l'ó· 

„ u ' J „ " tamtejszy Gryf w stosun'ku~3:0. Łodz1a- 1eron, 1ęce 1 e u a . 1 . · · , i ) - · 
0

• 
gowł gry, gdyż Ptzez cały czas stJot- nie byli zespołem znacznie lepszym i Mistrz Wilna Smigły zdobył dalsse wnlez prócz J?.lerwuego m.e ~ca nagr _ 
kania tnieli óni bardzo zrtaczttą przewa- przeważali przez cały czas spotkania. dwa puhkty bij~c w Wysokłrrt sto!mnku d' nExpr~aau • ~po~ród ~1}n~attek WY. 
gę nad slabo grającymi lwowianami. Bramki dla nich zdobyli Radomski. Pał· 6i01 bratni WKS z Grodna. Wilnłattle tóiniła .s1~1_ apeo1almti ~.fiana lekkoatlet 
Jedyna brałl!-k~ meczu padl~ ze . strza- czewski i Bergman. zapewnilł sobie już dzięki temu zw_Y• ka Lewm·~t.muk.lerow3:. ,„ .. _. _, .• 
tu Nawrota Juz w trżeC1ej mmuc1e gry. We Lwowie Czarni zdobyli dalsze cięstwu udziat w mistrzostwach mię- . W ,tur111eJu p1tkarsk~łfl. d,o fm:t.)łu _ la 
SQdziował P• Kurzwetl. d a punkty, bijąc stanisławowską Re- dZY.grupowych. · - kyntllf1koytała się Mtt~bl . ~Łódt oraz 

Leader tabeli ~ląski Ruch wzmoc- werę w stosunku 3;0. Bratttkatrti p_o• Rewelacyjny PolłćyJrty KS i Łucka Maka.bi (Kraków). MakAb1 (!(ra~6~) 
nił w~zoraJ !ęst~te bardzo znacznie dzielili się Żurkowski, N\ertti~c i Dti- zdóbył zrtów jeden punkt remisująti t 7 pokon:Ha · Hasmoneę lwow~ka 3•~ O :O), 
SWI:\ poz~cję w tabeli, zdobywając dat- wisz. p. p. Ie~-. ż Chełma. Wynik met!ll tiakóałt będti11~ki MstAł wv~hmitló• 
s:te dwa. puttkty na Podgórzu. Sama W Sw\ętochtowkach śhv1k pokttttał brzmi 4:4. wany przez Makabi łódzką, gdvi ta o.a 
~etlrtak gm Ruchu nie pyla zbyt budu- sosttowiecką Urtję w sttl~t111ku 4:0, fita- statni~ twygi~żyła ó,:i (1;1) ~dgbywa-
Jąca i od mistrza Pols'k1 ttaleialoby WY_ jąc bramki przez Frenkla, !1ttm~\1ł i 
rrtagać znacznie lepszej klasy. Bramki I 1 I t t lłk kl h t d I 8tait1iaka.. Sędziował P• S:naM.tir. 
dla Ruchu zdobyli Włodarz (2) i Pete- naunurac a . m s rzo w p ars c o z FtttAft)WY trteag Makaht (ł':JótH) == 
rek. Punkt honorowy dla Pod~órza. był !I · Makabi (Kraków) Mbędzie sie w dniu 
dztefetn gracta Ruchu Rurafiskrngo, Dwucyfrowe wyol9 two Turyl d w spotkaniu 1 WK •em dit~iełHYrtt1 ROwn1u dti~tu to8tłną 
kt6ry skierowttł piłkę do własnej bram- . . · . . . zakończone urdCIY~tMot 1Ubtltu~towt Id. ~ędziował p, Betw~\d. • Wciągu 11iedżielł odbyty 8!~ w to„ Li!ĆttHtskitigo. ~g ptzer~te tuuełttło ttłe Makl1bi. · · 

W ostatttłm wreszcie spotkahlU . ro- dz1 następu}a,ce mecze o mfsłrtostwa spt)dtławti.nie w al5 mitli . tlłH1a druaa Mecz finałowy ('}(łb~ttit~ ~ie rt! t;o„ 
zegr1111yttt r6wnlet w Krakowie Wisła klasy A: bramka dla Wimy te striatu :tłt)\~ttht . k W"'S ~ ""d 

13 
~ 

po'kcmała Warstawut11kę w stos. 3:2. Union-Tourittg ~ WKS ltff. (łat), Stłdziowaf wzorowó p. W1trde11tkh:!WłQz is u 1' "u &" z. " i 

Wu~tnw\anlm iagrata ttadst:mdziew,a.~ Dwucyfrowe zwycięstwo turvsMw by Przetlh1eez rezerw zakończył I~ &wy• Widie# grl z 0Wlłł!łifł 
nie dobrze i <lorówny~ala w zupetnosc1 to wielką niespodżlanką, z\vłasżGta tu d"-8tWem Widzewa w sto~Utlkti fili. , . • _. . . 
pt'żedwnikowi. Bramki dla W\~ty zdo- do przerwy wojskowi przeciwstawili 51(8 ~ PTC 212 (210), M\'l~z rttt~- . W dmu jutrz~Jl!~~m l6d_z~1 W1dze~. 
byli Obtu\owicz t2) i Habowski. St~el 'd6ff lW.ttrdy opół'. :BrimRr~dobvli: Ny'" lf~ y tta boł!!ku Krusitietl~eta t'ltbJ1t rbżegta w Warszawie fhecz z tamte1-
c~n\ <fĆU btamek dla: WarstaWicU1ki kie! a. ,Becker 4, Swietos,ławski 2, Mi„ tl~ćElch był b. ciekawy te ~~lędu na szą Gwiazd~ z s;yklu rozgrywek .o- tnl
'o \ P\\\"Su'K. . ~Y1 l kt ·i: · nt!ra: L łfunorowa bramkę tuezwyk\e ambitną grę obu drutytt W shzoshvo fobotń1ct4 ~olśk1. W1diew 

Wyniki wc.zot::tisze spow9dow~ty dla WKS-u zdobył prawy ła.cżrtik. Se• pierwszej połowie SJ(S ptzewata i ido wyje~dż:i- _do Warsza,wY_ . ~„ składz!e 
z_rtaczn~. \l.0t>n1Wę lo~at Wisły 1 Ł:KS-u dziowal p. Rettig. , bywa koleino dwie bramki: prgez An~„ ~~111o~n_1ónym graczanu, kłórzv PGwró 
w tabeli \:\\\l;tl'to~ski.eJ. Obsa~a pierw- Wima - \Vldżew ~!O U :0), brUtyna ctaka. Po zmianie stron ~ra staje się c1h z wo]ska. 
szych trtech tn\\!1~c. Jltk tówniet tr~ech fabryczna na zwy_cięstwo to w ztip~ł- otwartą 1 po paru atakach udaie się go- . AZS-Ł. KS &5:46 
oStlHnlch pozosta.\a. bez zmiany. ności za~łu:!yfa. W ]:Jit!rW§teJ tmłowie st:1tldtutom tdoby~ dwle wvr6wttuJąee , • . " - • 

W . · · „ \b k" K k. · s d · t AZS . .P.rzyJechał bez zaoow1edz1a• 1mn. wspo~agana wiatrem ttiłl. ~rze ram i przez os~ows 1e~o. e z10wa nych: PhiW~~Yk!, fWatdowskiet:t:) i IKP-Lw6w 11\' wagę 1 25 mm. zdobywa bratnk~ vr~e:i dobrze p. Andrzemk. K ,
1
. k" . „. k .. t . k 

0 
. , 

oz 1c 1ego, ws u e czeg mecz me 
Mecz bokserski między IKP a re- Atał hl wy oklm potiomie. Również i 

prezentacją Lwowa zakoflctvt się zwy R "łB"lnt1•1!1 bokserska Pol kl w biegu rta ~ klrn. nie doszło do poje-dęstwem drużyny lódzkiej w stosunku p la U U '1yn~u mt-dzy Ktttpesą 4 ~upli~ltim, 
lli.5. Repreżentacja Lwowa wypadta . . l'1 . b . ...~ił-- u• „ O""i"""" ~ a . A 
biado i pod względem fechnicznvm go- n Dłl~d1yp1:dlt\1ł'0Wf m@ct: z uz@~ ó!łowb~Jlł b~fsko "'b~l"~tor~. lN~)i~~::;Y ~~fk ~ 
ście ustępowali gospodarzom. Wyniki [ WnrsHWa1 2J wtzegrlia. - W. piórkowa - Kaittar (Po.:nlift) n1eG1u o iągnąt Bobiński w r!Yeie o-
walk były następujące• R om„anow wy-, (L) Wobec tbliżającego się tnit~h~y- rez. Polus (Warszawa). . s!'tlg~pem 58.20 tt\. 
grywa z Glubą; Spodenkiew icz z~yc~ę państwowego svotkanfa_ pjflśtiarskiego W. lekitn! - ~!piński (.PtlżtUtń) l'ez. . 
ża Schlraka na punkty. L~Hczvtlsk1 .btie o puhar sr. europejski Polska --'- Cze• Btlfl~sla'k . (Łódt). Łódj=-K9łlll 74ei4 
na punkty łfoło\vncza, Banasiak OKP) chosłowacja zwróciliśmf się dziś . 'w , W. i>6H.tedfiia ,._.. Mp:IUf~\\riCz (fi6f: w dniu wczoraj~!Ym MbVł §ł~ w 
bije Sprunga prtet t. k. o. \v Il rundzie. póżnych godginach wiecźotrly<2h do ka- tlilń) tez. Oatl1ć2ar@k lŁćd~,. I(aliHU mięt1!YfHIUtóWy mM;; t~ltko-
Taborek (IKP) bije . rta punkty BilyJ~; pltana związkowego PZB. p. eendtóW W . . średnia '"'.'""" ChtnieleW~kt (tódł) dtletyeiny Łótt~-- Kf!Hs!, kt~l'Y ~a!t!)1'• 
Chtnielewski jest o klasę lepszy od Mi- skiego z ptośbą o pbdanie nam składu l'Oi. Maichtżyćkt (Ptltnańl. l'laył ~ .ul:""ła„t·w· „.... •ł· "'i -. . t~i'lf,,. 
chniewicza i w II-ej rundEie nokautuje reprezentacji Polski jaka wałttyĆ bę"" W. półt;ł~tlta '- l(arvłńskł (W"ri;za• "'~ s zw \,; .,, 03 i {,;111 Q:i av ont:J. ,.; ... . ~ 
przeciwnika. Pierwszy występ Wurma dzie w dniu 14 paźtl.zlerrtlka w Warsza- wił) r~z. Wurttl (tótlł). _ J:~JJ.eł Łtl tł W tJt~lflYm śtosuttlm 
w barwa,ćh IKP wyplttił dla niego nie- wie z CSlł. . . W eł~tkd K}eHt: (Łót1t) tez Cłitł O'ł 

· 1 P dł · ·"~ż ttlu '1 l"i "' ł ~tAw ··.'kt cH~"'"dt;;H . · · • lłab"'łnlt"-1 mf tr1"'1tw1 na •111•le s~czególrllł! i i ledwo5cią ~zvska. z za• o .. . uz,s~em tOżw.'\ a uz ~ł c"' o u 03 ruu1 ""c " ' u i::t u:11 
żartym Leoniakiem wymk remisowy. szych wymków zliW5dtt1k.6w . a!it~h J'. Jak widzimy btak w skfa.dżłe t@"" W wyś~igą _kolarskim w \Yarnawie 
~ztarkowski (Lw.) po bardzo słabej Certdrowski następujący skła<H prezentacji j_ak i w reżerwłe Se\V@tY.• na dyshns1e 108 klm. ó m18trzostWJ 
walce bile tla punkty Ktertca. W wftlće Waga musza - ~othołt <Warsża• tilaka otaz Piłata, z kMtych wobec leli s§t·.s9\ye klu.bew tohotnłciv~h jWyeię
natli:1rograrnowej Oolebiowski OKP) willi._. Czortek (W~l'staWa). choroby musiał kph aw. Pta zre:&vg. !ył v\iaiidat (L~gJa, Krak&w) w cza.śte 
zremfsO"'vał z Akermanem (LW.). Sędzio \\'. kogucia .;,_ Mtlcżktj (WafsżaWft) n0wać. 3113 prżed. Żadworńym (Elektrveznoś~. 
wat w. . tingti p. Woif. rez. Rogalski (P5tttań . .. 
~'§'!! 

Kłno- teatr 

'' 
'' Legionów 2-4 

Nasz h~zli:onliuterle.yJliy progtlfhi r- AkcJat .-.. tel.11!iól .- łłuJDW~- -

· · -· · • Przygoda ·o Połnocy I n'' 'W! 1 m 11 ,;n, .... & pdlill!ęji·. li dlllillll blllelf ..... 94@•1 ~ "·· t•IP•ff u ~ di! dz"WIO~ itl~i 1"1111 = bi d~IM i '"" iftllłtl ••~lotf, 
kt~~a łlrz.eszłil prztz. pl~ł~ pai~erszeJ MtibJ .;.,,;. hł • .11a~V(!łe~!Jła st• 

W roli glównei: MARIE DRESSLER; WAlLACl'! BEERY. M. O'Sui- kobletY.tJJa „~.at~wani~ _ Jtl{q&Jtaneg,Eh.111$tc.z~znyl_- W i'.bll glówneli 
livan - „Pilnuj swego meta" -'- to arcydzieło, które wzrusza i fóz- lOltE 1A i0tl1'10, RltARDO CvRTEl. = C!ńY ffii!J§e na I §!: 

śmiesza do łez. ahs 50 i M gr., nil następne 54, ss i 109. - Dziś i iutro poet; o 1~;!j 

Dz 'u~:!1M0iii'ii•=~~d I ,:·i;Ooi'A R N AD W OLOM i::' 
i1 L1stóPAdA 1e I Wspaniały film rosyjski, reżysera IWI. lfurtatUsklego, z HatAłj- K&\lra"k•, Jalh~ewitcuft 'l'•J••• 

poa n6W!li t1yrl!lt8J~ klnd-teAtró\v „METRO - ADRIA'' i lftKYSZENIEWEM bohaterem !ihntt ;Bttrzf nati :l\!Jtt" w relaełl 'łewnrełlc NĄjaewlit me41el &parat'llr, diwitllew~ t9h 
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Najweselszy cik 

Mayer wynaJąr nowe Pi'eclopukoJÓwe mie
szkanie z wszelkiem1 wygodamL 

Właśnie oprowadza znajomego po wszyst
kich pokojach. 

- śliczne mieszkanie - potwierdza znaJo
my. - Doprawdy śliczne„. I co za wygody •• 
Tylko łazienki Jeszcze nie widziałem ... 

- Łazienki niema". 
- Jakto? - dziwi się znaJomy. - Wszyst-

kie wygody są, a łazienki niema „ To gdz~ 
się kąpiesz?.„ 

- Jakto gdzie?.. Mnie stać na to, proszę 
pana, żeby latem wyjechać nad morzei 

** * Mały Adaś sam spaceruJe w ogrodzie. Pod· 
chodzi do niego znajoma pani I pyta: 

Dlaczego jesteś sam, Adasiu?... Odzie 
twoja mamusia? •.• 

- Mamusia dostała kataru I nie może 
wyjść„. 

- A tatuś?.„ 
- Tatuś dostał Sżeść miesięcy I też nie 

może wyjść-

•• -, 
Pan Kaczmarek zashtdł przy stolłku restau-. 

racyj nym i zabiera się do Jedzenia. 
Z boku stanął Jedeo z pikolaków I nie 

spuszcza zeń wzroku. 
Pan Kaczmarek zabrał się do zakąsek. Po

tem do zupy. Wreszcie do mięsa. Pikolak cią
gle stoi i patrzy. 

Pan Kaczmarek przywołuJe wkońcu malca 
i pyta: 

- Czemu ml się tak przyglądasz, móf 
chłopcze?.„ 

- A nic; proszę pana„ Ja tylko tak, bo fe
stem odpowiedzialny za całą zastawę stołową .• 

** ... . 
Kac ożenił się. W dwa tygodnie potem suo-

tyka swego przyjaciela Kotka. . 

24.JX 

Z wyścigu kolarslirego „Expressu·' 

Fragment z niedzielnego wyśo'łgu kolal"skiego na Śląsku o nagrodę redakoil 
„Expressu", który zgromadził na starcie rekordową ilość 177 zawodników. 

Najstarsze m 
, . . 

cze y na sw1ec1e 

Nr 265 

I 
POSWIĘCENIE TERENU POD PAWI

LON POLSKI NA WYSTAWĘ 
! W B~UKSELI. 
I 

W Brukseli odbyło się P<JlŚWiecenle te· 
renu pod budowę pawilonu polskiego lia 
wystawę mlędzynarodt1wa. Poświęoe
nia dokonał rektor polskiej mlsiU kato· 
liokiej w Belgii ks. KudłaC'ik w Obecno-

ści przedstawicieli kolonii polg(kleJ. 

LOTNIK ANGIELSKI U P. MIN. BUT· 
KIEWICZA. 

- No, Jak tam? - pyta Kotek. - Jak . się . 
czuJesz w małżeństwie?." "· 

- Jak w teatrze." odpawlada Kac. 
- Co to znaczy?." 
- Powiadam cl: - scooa za sceną... 

** *' 
Dwuch właścicieli kin spotkało się w ka-

wiarni. 
- No, jak tam u pana? - pyta pierwszy 

właściciel. - Jak frekwencJa?"' 
- Różnie bywa„. Czasem, wie pan, u mnie 

sala Jest do połowy pełna, a czasem do polowy 
pusta„. 

codzienna nowelka ,,Expressu" 

Dwa naJstarsZ'e meczety mahometańskie na świecie znajdują się w. północne) 
Afryce, w oazie Anszila. 

Lotnik angielsld Macpheł"soltr, biorący 
udział w barwach J;1olskich w te2oroc·z. 
nym Challege'u przyjęty ziostał przez p. 
mm. Butldewioza, który wreozyl mu 
pamiątkowy uJ)OOllnek. Na zdJędiu (od 
lewej) sekretarz generalny Aerdklubu 
Pols'kiego płk. Kw'iecińSkl, lotnik Mac-

phers(}n i millllster' Butkiewicz. 

można jes~cze korzystać ze ws.zystlki<:h twarzy. Teraz :t:-ż rozumi::ł, ·że Di:l.-::~i 
uciech życia. ni·e będzie ml gł wpłacił 80 ty~ięcy lra:.

.Wkrótce lla.przyijaźniłem sirę z p-ew- ków 
ną młodziutką tancerką. Przyijaiń pr~ero - Sprawa jest bardzo powai?na ·
dziła siię sZ)'lbko w miłość. Taik, paniie dy powiiedział ostro - Nie może pan liczyć 

W p·aryskim oddziale wdiellcie~, mię- wreszcie, zatrzymując się prz·ed zgiętym rektorze, i to się zdarzia. Nawet w moim na żadlile sentymenty. Pracował pan 
dzynarodowej firmy transporfoweij „Bal- 'w pół urzędnikiem - Przez tyle lat był wieku. Moia ukochania miala bat"dzo du wprawdzie u nas wiele lat, ale obecnie, 
mot" wrzało iaik w ul.u. pan naijsumiieniniejszym pr:acowniikiem. I że wymaigan1ia. Musiałem więc sięgać po gdy popełnił pan k-ryminalne przestęp-

Przed chwilą właśrnie zostda ziakoń- co się nagle stało? pieniąd,ze z kasy. Poc.ząblmwo brałem stwo, nie może pian 'lkzyć na pobłażli-

Delroudoc:jo 

czona na~ła rewii.z.ja ks.ląg kasowych. . niew~ełkie sumy, a pómie?, gdy już sof.a- wość. Je.śli w cfa„gu godzi'lly nie otrzy· 
.Wyszło na jaw, że głóWIIly kasier, Gu- - B~ł·em d'Oprawdiy ba.rdzo sUlffilen- łem się odwa.ż:n.iejs.zy, sięgałem po tyiSiią- mam pełnei sumy, będę zmuszony zwró· 
staw Diderot, siprzeniiewrierzył prz·eszfo ; nyn;i. moze nawe~ z.byt sumtoennym ur.zęd ce. dć s~ę dlo policji. Prz·ez tę godzinę nie 
80 tysięcy fran1ków. ·1 n~ki·em - 01 .~omebd.Zivał -żaP5~~z t-r1~.~1:~ D'd t · ł n.a chWl',\ę "''We wolno .panu a. puszc.zać biur. a. M. oże pan 

. ł ł rue pozw,o 'l1J.em so• te n'a u.en W'łę·~1 ~ ero 'J>TZierwa " t Ik 1 ~ 1 :L t 1 f k 
. Def~audat:?a ba ~o .a a ~a wszyist- I wydatek, choć 'Przecież też jestem zwierzendia i oparł się ciężko o ścianę. y o · 11s~owrne, ti;o e. e. o~_czn.1·~ s omt;: . 

k~ch p10ru!1u~~ce wrazeiillle. J?1der.ot pra człowiekiiem i nieraz m&ałem rozmaiiite Po twarzy &pływały mu krople potu. ;ilkować ze s~1 prz)'l]actołm1 1 pms~c 
co~ał w farm;e trans-port?weą ~ dwu- pokusy. Nie żeniłem się naw.et, bo się Był zmęczony. lch o PO?Jl.OC p~e~ęz.ną. . . . , 
diz1est~ lat, c1esz~.c sa~ naeograru·~zooem obaw1ałem, że mo~a pen&ja mo,że nie - Teraz już wszystko rozumi-em, pa . - .Nie ?1am z:id:nych przy1ac10ł - ~o 
za1;1fam.em ~>'.rekc11 1 ktor~ ~o uwazała za wystarczyć na utrzymaniiie rodz.iny. Mo- nie Diderot _ powiiedz~ał dvrektor Zi!la- w1~d~ał ~icho ~1'~1ero1: .. - Tancerk~ r~· 
na1sumienirue1szego z posro~ 0.ał,ego ?~r gliście panow.ie istotnie mieć cło minie cznie łagodniejszym głosem. Ale zazna- wm~z mme opusciłia. Nle 1!1°~ę takze h· 
s~nelu. I tu nagle okazało s1ę, ze własnaie zauifani.e. Ta.kiich głupców niewd.e•lu spo· czył pan na początku, że otrzymał pan czyc na pomoc amerykansikich krew· 
Dtderot był deftaudan•tem. . ty~a się na świ·ecie. Ale iprzed 01śmiu spadek. Dlaczego więc nie bawił się pan nych. U . k . 

Naczelny dyrekito.r oddz1'ału, Klle· 1· miesiącami naiS.tą:niił ' prze'łom w mo~em za swo1je pii.einiądze? - wazam naszą rozmowę za s on-
d 

-'· r '' • . czoną - rzekł stanowczo dyrektor. 
mens Putlon, wezwał Di ero1ta wo swego I życiu. Otrzymałem wi·a.domość o śmierci _ Dlatego _ odparł mu rncho kas- D1derot wys.zedł z gaibinetu ze sipusz-
gahinetu. mego wu,ia, bo,gate.go fahryikanta ame- jer _ że spad'ku n1ie otrzymałem. Widzi cwną głową. 

- Uprzedzam pan1a, lepliiei od1ra.zu rykańskd.ego, o którym iuż dawno zdą- pan, okazało się że m.ój wui ISlpOrządził Przez te kiilkan1aście minut postarzał 
przyznać się do winy, n:ilż szukać głupich I żyłe1:1 zapoillLtl~eć .. J.~k się okaz.ało, P?zo dwa testamenty. W p11erW1Szym przezna- się przynajmniej 0 piętnaście lat. Drżał 
wykrętów - rozpoczął zdenerwowanym . staw1ł on PO sobie hcz.nych spadk~b1er- czał cały ma~ątek swo~m dzfociom. Dru- na całym ciele i co chwilę opierał się 0 

głosem - Miałem już w moje~ praiktyce CÓVf, ale jes.zcze większy mi:jąt~~· . Na gi. zaś, w którym zaofiarował cały kapii.- ścianę, jak~dy>by obawiał siię, że upad-
ki~ka podobnych wyipadków. moryą część wypadało przyna1mme1 oko- tał na rzecz licznych człon:ków rodziny. nie. 

Defraudand twierd!ziiili, ż,e aLbo foli ło 200 tysięcy dolarów. I podpisał w ostatnim stadium swej choro-1 Udał się do swego pokoju i za;::nknął 
okradziono, albo te1ż, że z!fu:bfili pienią- Pan rozumie jak po&zi.ała na mniie I by, gdy już nie był przy zdrowych zmys· drzwi na klucz. 
dze. żaden z nich o,czywiiśc.ie nie mówił ta wttiaidotność. Ja, skromny urzędn~, łach. Nic wi~c d~i"'!ne,l!o, . że ten drugi j W pół !fodzim.y -późniei do gahin·etu 
prawdy. . . . człowiek, który całe swe życie spędził, 1 te~tarne1:1t umcwaz1~1ono. Nie o~rzymałen! 'i dyrektota Pujona wbiegł jakiś przeraża· 

- A ja powl.iem piraiwdę - odipowłe· jak asceta, mi1ałem n.a,!!le stać s:ię boga- r w1ęc a~1 g-:-osrn-,.N:estety •. o te1 .str~szneJ !ny urzędnik . ..._ 
dzi·ał mu kasjer, spo1glądaijąc jakoś w bok czem. Nie pow,ieą1ziałem nikomu o mo· I d.la mn~e diecyz11 sądowe1 d~w~ed?:iałem I . Panie dyreiktorze - zawołał _ Di
- Zdefoaudowa'łem pieniądze. W clą.gu jem szczęściu. Wolałem, by ludzie o · tem l si~ c!oI'1ero P~ c:lłe,re~h i;i 1~stą~ach, ~ 1 de rot nie żyje. Zastrzelił &ię w swym po
o.stat!llich pięciu miesięcy systemaitycz- I nie wiedzieli. Ale iedlil·ocześnie zmieni-! w:1ęc ""! o~resie, w _,.io.r~m J~Z byłe~ w1 koiu. 
nie wyciągałem po ki1lkan·aśde ty.sięcy ,łem zupełrnie tryb życia. Po pracy.. nie I n'ien firm c yrzyna;mm~J . ;:,~ y;11~cy i A w dwie godziny późni·e~ nadeszła 
franków. biegłem już do mojego nędznego miesz-: fr~nkow. ~ie mogłem. JUZ wow7zas. n::i.- . nowa, wstrząsająca wiadomość. 

Dyrektor Dijon przez -parę chwil kanika, w którem sipędziłem tyle lat. I wet muzyc. o pokryciu br lku1ące: su· i Na lois. loteryjny nieszczęsne,l!o I ide-
:Przechadzał się po swym ,!!ahi:neci•e. Za.częłem się bawić. M~m iuż wp~aw- mv . . . . . . I r?ta padła ~grana w wysokości 200 ty-

- Dlaczego pan to zrobił? - spytał. dzDe przeszło 45 lat, ale 1 w tym meku Bui no,.., ltr.1en1ł się zupełni~ w·yraz s1ęcy frankow„„ D„ 
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